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Spraw a Galicyi w schodniej .wybiła się dg»ś, 
na c z o ło  politycznych spraw  polskich, poraź pierwP 
szy  ca ły  jej ciężar przen jósł się d o  Warszawy,* 
dit> Sejm u, 'bo tam, też  tkwjią przyczyny  jej o b e c ­
n e g o  stanu. Trzeba bow iem  b y ć  ślepym , łydzie 
sdę naiw nie, gdyby si,ę ca łą  w inę klęski galicy j­
skiej chcia ło  zw a lić  tylko na obcych .

Polityka państw a, która  tylko "'ńa ob cych  o- 
p jera  sw e  rachuby, nie jest godtlą państw a w ol- 
negfat, i Ubliża sob ie  społeczeń stw o, jeżeli w  nie­
pow odzen iach  na arenie dyplom atycznej nie chce 
wjcfeieć w łasnych  b łędów .

'A błędem  b y ło  pozostaw ienie rozstrzygnięcia 
w  spraw ie kresów  w schodnich  sam ej koaboyij 
gdy  żołn ierz polsk i krwaJwił się  na ich ziemiach 
b łędem  b y ło  staw ianie ,,Galicyi w schodniej' 1 ja,co 
raeraaerwalnej ca łości, którą dziś koalicya jako 
ca łość  w yp ożycza  P olsce  na lat 25, posiadając 
w o b e c  św iata argum enty, że  w ydała  spraw  ;e- 
J liw y w yrok . Zachłanny szow inizm  postaw ił na 
jedną kartę wszystko) i staw kę przegra ł sromo}- 
tave

NV społeczeństw ie realnie m yślący rząd1, za 
któregc istnienia tak w róg  państwu akt poli­
tyczny przyszedłby  d o  skutku, nie m óg łby  istnieć 
ani chwili. D yplom ata, jeżeli m a ooczu cje  w łaL 
Śnegof i oarodU honoru, zniknąć pow inien z w i- 
dbw ją

A le w  P olsce  jest inaczej. D m ow ski ani mv£li 
opuścić Paryża, a  Paderew ski, minister sprriwt 
zagranicznych, k tóry  p o  dym isyi ca łeg o  g ab iner­
tu pozosta ł sam, w łaśn ie na koalicyę, jako  sw oją  
wartość się p ow ółu je  i  (dalei prezydentem  m ini­

strów  pozostanie.
P o  z łow rog im  brzeskim  akcie pokojow ym ^ 

który na szczęścje  stał się św istkiem  papieru), 
pootanow jenie paryskie w  spraw ie Galicy! w scho­
d n ie j god z i tak sam a iw najistotniejsze praw a i 
kon iec zn oś  polskie.

O to  straszliw e o w o c e  naszej bezw oli pobty- 
ctenej, której następstw a są takie, że koal{Cya; 
zaczyna już dyk tow ać, k to  ma b y ć  kierownikiem, 
rządu w  P olsce.

Jakże ż y w o  przypom inają się karty z d z ie jów  
upadku Polski, k iedyto caryca  m oskiew ska czy 
pruska perfidya rządziły  w  W arszaw ie.

P od obn o  historya się pow tarza ; czyżby  to p o ­
w tórzen ie  w  P olsce  m iało się zacząć o  i  najsm u­
tn ie jszego  i najpodlejszego m om entu?

Rlub posłów wschodnio ■ galicyjskich.
W A R S Z A W A , 4 grudnia  (Pat.). Jak pism a 

don oszą , p o s o w ie  ze w sch od n ie j G alicyi na 
w czora j zem posiedzfn iu  postan ow ili zorgan izo­
w a ć  się w osob n y  k lu b  B olitrczn y . W sk u tek  ich  
żądania  zw o ła n o  na czw artek  godz. 4 p o  p o ­
łu d n iu  k on )'syę  spraw  zagran iczn ych . Przed 
zebran iem  s ę tej k om isy i p os łow ie  m ieli się 
u d a ć  do B I • ederu  na k on feren cyę  d o  N aczel­
n ik a  Państwa.

Postomie Galicyi wsch< u Naczelnika.
WARSZAWA, 4. grudnia. (Pat.). Posłowie wceho- 

iniej Maiop-olski ukonstytuowali się jako związek po- 
posłów wschodniej Małopolski. Do zarządu weszli 
przedstawiciele poszczególnych frakcvi, mianowicie: 
ludowiec poseł Grzędzielski, poseł ks. Koiula (grupa 
Malakiswicza), M ora:zsw :ki PPS., Serwatow.;ki NZL,. 
Skarbek ZLN., Śliwiński, Stesłcwlez KPK. Do prezy- 
lyum weszli, jako prezes Stcwatowski, jako wicepre­
zes Stesłowicz. Związek odbył krkugodzinną naradę 
aa któnej uchwalono po wyrażeniu zapatrywania, że 
traktat dotyczący Galicyi wschodniej jest nie da przy­
jęcia, przeprowadzić śńsłe zbadanie postanowień trak­
tatu i om ów ić sprawy polityczne, administracyjne

i  ekonomiczne, odnoszące się do wschodniej Mało­
polski. Zarząd związku udał się dziś pod przewodni­
ctwem p. Serwatowskiego do Belwederu, aby poinfor­
mować Naczelnika Państwa o  zapatrywaniach po­
słów  wschodniej Małopolski na decyzyę Rady Naj­
wyższej. Naczelnik Państwa oświadczył, że zdaniem 
deligacyi polskiej w  Paryża trzeba będzie traktat 
podpisać sądzi, jednak, że będzie można osiągnąć 
poprawki co  cło terminu, mandatu, granic i postano­
wień statutu organizacyjnego. Dclegacya odniosła wrr 
żsnie, że Naczelnik Państwo poświęca tej sprawie 
calkow tą swą pieczę.

Delegncya paryska ma przyiechać
do Stroju.

W A R S Z A W A , 4  grudnia  (Pat.). K om isy a za »to ra z  p esła  p o lsk ieg o  w L on d yn ie , celtźtn zdania 
gran iczn a  u ch w a liła  w ezw ać m inistra  spraw za ■ spreu)# o? fcom isui za g ra n iczn e j to p rzed m iocie  
g r a m r z m c h , aby  sp o w o d o w a ł p rzy ja zd  d e le g a -, !K la!opolshi rosehodniej.
C ji p o lsk ie j na k on feren cy ę  p ok o jow ą  p a ry sk ą ,' —o -

Ludowcy nawracają się.
Chodzi im tyiko o

W A R S Z A W A , 4  g ru dn ia  (Pat.). Dzisiejszy 
„K u rv er  W arszew sk i" p o d a je : W cz o ra j w ieczo- 
iem  k lu b  PSL zebra ł się na naradę, k tóra  trw ała 
do godz. 10-tej wieczorem. S z c z e g ó ły  rozpraw mu­
szą pozostać tajemnicą, gdyż Prezydyum zobowią­
zało uczestników konferencyi do dyskrecyi. Wiadomo 
jest jednak, że pod koniec posiedzenia p. Kiernik po-' 
stawił ogólnikowy wniosek w myśl którego klub 
przyjmuje do wiadomości sprawozdanie zarządu i 
pozostawia mu wolną rękę w sprawie gabinetowej. 
Bezpośrednio po plenum posiedzenia klubu, obra-

teki ministeryalne
dowal jego zarząd nad ustaksnien brzmienia uchwały . 
Po krótkiej naradzie zadecydowano wyrazić uchwale 
klubu w następującej formie: Klub przyjmuje spra­
wozdanie zarządu w  sprawie przesilenia gabineto­
w ego do zatwierdzającej wiadomości i udziela mu 
pełne votum zaufanie. Zarówno z treści rezołucyi, 
jak okoliczności, wśród jakich ją powzięto, wynika 
jasno, że Łfab zmienił swoje stanowić ko i zamierza 
wejść w  porozumienie z  p. Paderewskim w sprawie 
umorzenia gabinetu.

Urzędnicy i wojskowi im gą by£ po­
słami.

W A R S Z A W A . 4 grudnia. (Pat.). K om isya kon­
stytucyjna odrzuciła  jednom yśln ie  artykuł p ro je ­
ktu rząd ow ego , odb iera jący  urzędnjkom , pozosta­
jącym  w  czynnej służbie  i  funkcyonaryuszoit pań­
stw ow ym  wszelkich kategoryi oraz w ojsk ow ym  
w szelkich stopm  p ra w o  ubiegani^ się  » piasto w a-

Padereroshi szuka pomocy.
W A R S Z A W A , 4 g ru dn ia  (Pat.). Jak pism a 

don oszą  p. P aderew ski z ło ży ł w czora j w izytę 
p os łow i fran cu sk iem u  P ra lon ow i i angielskiem u 
R u m b old ow i. W izy ty  m ia ły  ch arakter d łuższych  
k on feren cy i.

nia mandatu poselsk iego. Kojińsya uchwaliła nar 
tomjiait w nioski referenta  p. Rataja, w ed le  k tó ­
rych p ra w o  w ybiera lności przysługuje każde-u u 
obyw atelow i, m ającem u p ra w o w ybierania nieza­
leżnie o d  m iejsca  zam ieszkania, o  ile ukończył 
lat 25.

•> i e W  1 i i - L-J ‘ ! ; 
Okręg białostocki przyznano

, (JJ I u,' i ,
Polsce.

P A R Y Ż, 4  gru dn ia  (Pat.) H a v ,s  z 3 b . m . 
R ada  najw yższa przyzn a ła  P o lsce  ek ręg  b ia ło ­
stocki, G ranicę p o łu d n io w ą  sw orzy  Bug, a p ó ł ­
n o cn o  w sch od n ią  w  p ow iecie  suw alsk im  w o j­
skow a  lin ia  dem urkacyjna .
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Z dyskusyi na konwencie senicir©ff$f«
Z a  „R obotn ik iem " podajem y dalsze szczegó ły  iłowse p r z y p a d a ł o  m u się, kiedy słyszał w e  

z ‘osie.dzenia nonw entn  sen iorów , na Wtórem o -  zw anie posła  Daszyńskiego, zw rócon e  d ó  p. Pa- 
emvriaiH> s^ -aw ę Galiayi wschodniej. jderew sk iego  ale ks. arcybiskup jest zdania,

P ose ł Kamgeuiecto uważa, że  takie rozw ją . j ze j>. Padenewskji m usi m ieć presiige, a u tracony 
w a t?  to  ^roaae ostaK > at.e  takŻŁ w  spraw ie ziem  jp r a u js r  nie będzie  g o  m iał) i ks. Lutosław ski 
fe e w sto 1 * a to m ,r fe k . Sajna konfiguracya geogra - j (który bardzo się gn iewul, żą  n ie  m a u nas jedne* 
0 czk » w m a z i e, że nie zachow am y Białorusi o j j i t e j  polityk* zew nętrznej - to znaczy, że nie 
ile seje będiwsyi; mijeJl Galicy: W schodniej. T ra k -j w szyscy  podziela ją  poglądy ks. L utosław skiego)

. . !  W reszcie  p. Paderew ski ośw iadczy ł, że przed-
rtwwd tił.jicszrsk[ zgaefem się, że  traktat w  tej j staw icie!e zagraniczni Polski zrobi!! w szystko, c o  

postać? j«a ; ni', eto przyjęcia. Pow inniśm y śnieć je- jm ożna  b y ło  dla zachow ania Ga ieyi w schodniej
dooljfy Jppgl^d n«j spraw y ?)Kresów^, tymczasem, * przy Polsce. Ta sprawa stała już żle w  1915 r
ścierają  sic Iwa pog lądy  federacyjny 1 d ą - jw  m arcu, Idedy L loyd  G eorge mówić, ż-e c c  do 
-zacy o o  w cie l® łSa części ,K rssóv io  P o ls k i ' W sch odu  — m ają zobow iązania  w ob ec  Rosyk 

P oseł a>w a a m k j  p o w ia ła , że istotnie p . Paderew ski k ierow a} się w  spraw ie Galicyż
m  '  *e>erają dtoa kierunki -  jeden na- W schotŁ iiej tym sentymentem , iaki m a 95 wocent

ą icu a ostjczn y .. oru gi dążący  d o  pprozum ^m ia P olaków , aby cala G a licy ! W schodnia została 
sję •„ aare t ó  ykresorrym .  ̂ Iprzy P olsce. Porozum ienie się z  Ukraińcami by-

w sejocjn .o .ga !icy jsk je ject tk-a- trudne, b o  państwa ukraińskiego ententa nie 
 ̂ dęafeą UjSranka nacyona^ątycyncgo. -uznała nigdy. C o d o  zapytariji tow . Ni-edziaiko- 

e j  iięste  pan ow ie  nie zamaskujecie, Sejm  po w- w skiego, p. Paderew ski ośw iadczył. - że rząd za- 
już. zdaj?, się, a  m rokrotnie rezoiucye w  strzeżenia c o  d b  kw esty i agrarnej nie rob ił i że 

sprawką Gajtoy* wsuiodfniej, p r a c z e m  zaw sze z w j tym czasem  w ca le  o  tej spraw ie n,fc będzie się 
Ciężar Kbjrate nacyonaj ^tyczny. araz spotka- mówjito. M usim y iś ć  z  |e!rfte!ntą; i  łdóm agać się  zinia- 

gt> ^lęslra. , j, ny  najgorszych  punktów  statutu, jrzeKfewiszysfc-
Ł ó t a y  my n d w f j . Że trzeba szukać spraj- kjem usunięcia mandatu na 25 lat. 

i ietf.jw ego uzgraniczejra  z  Ukrainą. A  panow ie Go d o  sw e g o  prem ierostw a, to p. Paderewski
tuka zaszczytow i 

ego ch ce"... P. 
m isye koalj- 

an u n R yą , okręty z  żyw nością

(mąka p Paderewskiego). Teraz p. Paderewski 
skromnie daje do zrozumienia, że jeżeli jego n^ 
będżje, to Ameryka pnie da mąki (p. Paderewski 
mówi symbolicznie o  „milsy soczewicy", któ^ą 
on może d'ać„ gdy o  nją poprosi swoich przyj* 
oiól amerykańskich, a tow. Daszyński nie moż* 
dać).

P Paderewski więc ma tworzyć gabine: z 
misą soczewicy (którą zjedzą paskarze). Jego 
prerptórowstwo, zdaniem p. Paderewskiego, jest 
nieodzowne także z tego powodu, że — jakż'- by 
się mógł pokazać w  Londynie, Paryżu czy W a­
szyngtonie w  „nfiszym czinis" jakiegoś ministrr 
spraw zagranicznych czy delegata, a nie — pre­
miera. „Mogę tam pracować dla Polski jazo 
człowiek prywatny, ale jako człowiek publiczny 
nje mogę być mniej, jak premierem"... (!)

Aut Ca es ar — aut nihil (Albo Cesar -  alb"> 
rtic) — tak rozumuje p. Paderewski, który 
nje jest Cezarem

P. Paderewski chce tedy pozostać premierem. 
N$e mówi on jednak teraz, jak niedawno w Sej­
mie: „takiego traktaiu nie podpisze"...

To był odruch patetyczny. P. Paderewskj te­
raz na to chce pozostać premiierem, aby błasrać 
entente o  zmianę statutu.

Zaczyna się znowu patetyczna Komedya, któ 
ra skończy się naturalnie na tem, że p. Paderew­
ski r— podpisze lub ułatwi podpisanie Dmowskie­
mu, którego najwięcej o  to głowa boli, żeby 
Sejm lwoWski nie mógł sam orze prowadzać re­
formy rolnej.

w iano; praea Austryę. w kierunku utrzymania : 
vGaJ|<cyS W sch od n ie j" Rząd i. Sejm  popoh ijab  
b łąd  że IjCzy) na to, iż zw y cięstw o  militarne to 
ju s  ^.-.wyeięslwo' polityczne, że  zajm ując dera; —  
uJ.7*ry '-a  g o . Ten b łąd  zem ścił się  na Niemcach.
Tou Daszyński nje w idzi po łrzeby  w y sy ła n a  de- 
łegttsyi se jm ow ych, natom iast uw aża za konieczne , W łochy i Japonia, główne moears.wa sprzymierzone Artykuł 5. Wszyrtkle sw obody natury prywatnej 
porozuojiesnte się i  Ukjralńcami. Ale tego  nie d ó - ! i stowarzyszone z Polską w  trosce o  poieżenie końca i i publicznej, wszystkie prawa po. tyczne i prawa za 
pojem y z  program em : w ielk iej Rosyi, z  p o p ie ra -. nieszc.ę nemu konfliktowi, który przez du gi cz as pu* strzeżone mniejszościom, zapewnione w Polsce przez 
njesrr jTnperyaliEmu rosy jsk iego . Z  Ukrainą m o - : stoszył Galicyę Wschodnią i o ustanowienie w tym ircwa polskie będą zapewnione w  Galicyi Wschoó 
f s M  m  porozum ieć tylko na gru n d e  w rog iego  ; kraju rządu (un .-egime), który powinien zapewnić.

S t a t u i  Galicyi w schodniej*
Stany Zjednoczone, Imperyum Brytyjskie, Francya, przynależnych do Galicy! Wschodniej.

«tasunkv d b  za b orczość ’ rosyjskiej.
P. Padórewsicienou tow . Daszyński radzi, vy  

pojechał d b  Londynu, naw et d o  V /aszyngtonu,

;ej. o  ile to możliwe autonomię i zabezpieczyć sw o­
body indywidualne, polityczne i religijne jej miesz­
kańców, z uwagi, że PoLka jest dzisiaj, według zda-

gdbf* snośe okazać w ię ce j usług P o lsce , niż w jW ®  Głównych Mocarstw sprzymierzonych i stowa- 
W nrssaw je ja k o  p m n itr . '  rzyszonych, państwem najlepiej ukwaiifikowanem do

Tow . Daszyński staw ia wntosek. b y  dążyć i przywrócenia Rządu wolnego i uporządkowanego Ga- 
dL porozum ienia a Ukraińcami w  m yśl w spóm ej j licyi Wschodniej i pragnąc zawrzeć traktat w tym, 
walki % zaborczością  rosy jsk ą  i celem  szukania ! ®elu-, zamianowały jako swoich pełnomocników (w  
■po® ifiadfljwei gra:.-cv  m iędzy P olską a Ukrainą. *em miejscu luka na nazwiska), którzy po wymień e-

Praem aw iał następnie d!r. Loew enł.erz, któ- niu swoich pełnomocnictw uznanych za dobre i for- 
ry  uśtviacfczvł, ż e  R ada m. L w o w ji i cała ludność j [nabie. ułożyli stypulacye następujące: 
poiska Galicyi W schodniej jest przeciw na ow em u  j Rozdział I.
traktatów*: i Jnwaga się odrzucenia go. j statat Q, Icy j w -cnodn ^ j,

Dalej p rzem a w ia j poseł Skarbek (który Główna mocarstwa sprzymierzone i stowarzy-
w jdzi m ożności porozum ienia się z  Ukraińcam i j S20tt2 ^ają Polsce i Polska przyjmuje mandat orga- 
gajjcyjskim i na grunese rozgraniczania, b o  on i j niZowania i rządzenia przez o  ter es lat dwudziestu 
L w ow a  i B o iy s ła w ii n je m yślą stę w yrzekać), ?ięciu częścią poniŻ2j okreś!oną dawnych „Kronian- 
o ose ł GrabskS (który tw ierdzi, że Anglia p ra g n ą  ąer‘' austryackich Galicyi i Bukowiny które utworzą 
GaljCyi w schodu  ej nte dla Rpsyi, lecą jako sw e g o  Ł,erytoryum autonom czne Galicyi Wschodniej. 
„G ibra ltaru '  w e  w schodniej Europie, aby  sza, Komitet do rozgraniczenia zbierze się w pietna- 
chow ąĄ  i PloŁskię, 1 R osyę. i.Pps, Gr. pow iada, że £(,-e  -jpj po wejściu w życie niniejszego traktatu., 
„ jeże ij tijs pozyskam y ludność ruskiej - -  v rui- składać się będzia z 6 członków', z którycfi 5 zamia- 
■ku znaczy n jekonjecznie to sam o c o  UKraińska — nują wielkie mocarstwa, a jeanego Poicka. Decyzye 
to .z w ó j dztejow y m oże nas narazlu na kata- ; zapaciają większością głosów ; przewoaniczący dyry- 
*tr»>rę‘ ‘ :nuje postanowienia są obowiązujące dla obu stron.

** Pos. tow. Njetfztolkowski pyta, czy  to p ra r j Artykuł 2. Polska przyjmuje wykonywanie pod 
w da, ż e  rząd polski w  układach z  m isyą ultra1- kontrolą Ligi, Narodówłj i na warunkach stypulowanych 
iński, zażądał, żeb y  reform a agrarna na U kra ; w  niniejszym traktacie, mandat przewidziany przez 
*nj,i nie d o iyczy ła  m ajątków  polskich. Z  pow odu  ytykuł 1-szy.
uw agi posła  Skarbka o  n iem ożliw ości p o ro z r  j Po wygaśnięciu okresu dwudziestu pięciu Jat Ra­
mienia się r  Ukraińcam i galicyjskim i, tow . N ie - ’ da. Ligi Narodów będzie miała pełne prawo utrzy- 
działkow sk1 akcentuje, że tem  w ; żn;ejszem  je s t ' mać, zrewidować lub zmienić statut oznaczony w ni- 
poiozurrCenie sto na szerszeni tle —  ogó in o-u -1 niejszym traktacie.
ItrajńBldam, a przedstaw icielem  tej szerszej poloty- \ Artykuł 3. Przez okres »regime‘u“  ustanowionego, 
tp jest w łaśfije ataman Petlura. C o d o  „Gibral! w niniejszym traktacie, traktaty i konweneye zawarte 
ta ru ". to to j  tat pog ląd  teoretyczny^ n.atomjast dbu mając* być zawartemi przez Polskę stosować 
Dłtaiktn jest niedaleko. > się będą do Galicyi Wschodniej, z wyjątkiem dys-

Pratemawiali jeszcze: arcybiskuj T eod orow icz  >ozycyl p: zeriwnych.
(fartdry pow iedział, że  Francuzi m ają  p rzysłow ie : f Artykuł 1. Agenci dyplomatyczni i konsularni Pol- 
yp  kadzidłem wypędzić Pana B o g a "  —  to  przy: ski opiekować się będą zagranicą interesam: osób

niej. W  szczególności najzupełniejsza swoboda reli­
gijna będzie zagwarantowana. Obrządek grecko-kań, 
licki będzie korzystał z tych samych praw co  i ob 
rządek rzymsuo-katolicki.

Artykuł 6. Polska zobowiązuje się, że ustawy sto­
sowane w  Galicyi Wschodniej, odnośnie do swobody 
zgromadzeń, stowarzyszeń, wolności słowa i prasy, 
będą się liczyły z „regim eto specyalnym tego tery- 
toryum. i. zapewnią mieszkańcom najszersze sw o­
body zgodne z utrzymaniem porządku i  przestrzega­
niem stypulacyi niniejszego traktatu.

Artykuł 7. Język polski i język rusiński będą 
uznana w  równym stopniu, jako języki urzędowe w 
Galicyi Wschodniej, będą korzystały z tych samych 
praw. J

Nie przesądzając rękojmi, zapewnionych mniej 
szościom przez art. 8, będzie należało do każdej 
gminy, albo municypainośei decydowanie, czy język 
polski czy też język rusiński, czy też oba języki 
będą uczone w zakładach publicznych nauki elemen 
tarnej.

Co do nauki publicznej w  zakładach naukowyc» 
średnich i  wyższych i z zastrzeżeniem dyspozycji 
art. 13-tsgo władza prawodawcza bedzie należała 
do Sejmu Galicyi Wschodniej, przewidzianego w  a r  
to-tym.

W  przyznawaniu funduszów publicznych tym 
trzem rzędom zakładów naukowych, będzie uczynię 
ny podział sprawiedliwy pomiędzy nauką dawaną w 
języku polskim a nauką dawaną w  języku rusińskin?

Artykuł 8. Dyspozycye traktatu zawartego 28. 
czerwca 1919 r. pomiędzy W ysokiem! Stronami kos 
traktującemi zostają zastosowane w  Galicyi W scho­
dniej i  są interpretowane w  tym sensie 33'™*

1-o obowiązki, jakie ten traktat nakłada na 'Pm>- 
skę będą również obowiązywały władza Galicji 
Wschodnie w  miarę ich kompetencyi;

2-o  gwaraneye, które ogiasza ten traktat na ko­
rzyść mniejszości etnicznych i wobec większości pol­
skiej są zapewnione również w tym wypadku, gdyby 
większość była rusinską.

TEATft STYLOWY

C h i m z r a
t i

Od piątftu 5 grudnia b 
• T  K o w o d ó

£wiw,uL AkadtmiekaO. ■ nosrn nim . . m r= Złoty wiek rycerstwa Obraz ryeershi ro 6 abtaeh 
z RU roiehu Odrodzenia.
P o n a d to  inne o b ra zy .
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Artykuł 9. Nie wolno będzie przystępować w 
Oaliayl Wschodniej do żadnej ko'onizacyi systematy- 
azasj, *3 pomocą kolonistów przybyłych z zewnątrz.

Rozdział II.
Sejm Galcyi Wschodniej.

Artykuł 10. W  Galicyi Wschodniej będzie Sejm, 
kióry będzie złożony z jednej Izby wybranej głoso­
waniem powszechnem, tajnem z reprezentacyą pro- 
porcyonalną. Prawo głosu będzie należało bez różni- 
ey do jednej i do drugiej płci.

W ybory powszechne będą się odbywały co pięć 
łat. W  razie rozwiązania Sejmu wybory odbędą się 
w okresie trzech miesięcy po rozwiązaniu.

Prawa wyborcze polskie będą s:ę stosowały do 
^wyborów  Sejmu Galicyi Wschodniej, z zastrzeże­
niem poprzedzających.

Artykuł 11. Sejm będzie zwoływany przez gu­
bernatora stosownie od art. 19. Gubernator będzie 
mógł również odroczyć Sejm, ogłosić zamknięcie se- 
syi albo rozwiązać Sejm,

Artykuł 12. (wylicza sprawy, które będą przed­
miotem prawodawstwa Sejmu)

Artykuł 13 przyznaje gubernatorowi prawo veto 
odnośnie do uchwał sejmowych. Ustawa obowiązuje 
jeśli wr terminie rocznym będzie uchwalona na nowo 
większością dwóch trzecich. Gubernator ma ve(o ab­
solutne jednak co do u.taw w  sprawie nauki w szko­
łach średnich i  wyższych. Jeżeli ustawa agrarna, 
powstrzymana przez veto gubernatora, będzie uchwa­
lona powtórnie większością dwóch trzećch, sprawa 
ma być natychmiast przedłożona przez rząd polski 
Lidze Narodów. L’ga Narodów z o d c  /du’0 większo­
ścią głosów o akcyi< jaką należy przedsięwziąć i o 
rozkazach, jakie należy wydać, według tego jak bę­
dzie uważała za użyteczne i stosowne w danej oko­
liczności.

Artykuł 14 zabezpiecza nietykalność członków Sej­
mu Galicyi Wschodniej.

Artykuł 15 dotyczy regulaminu Sejmu l  rekla- 
macyi wyborczyeh przed trybunałem Najwyższym we 
Lwowie.

Rozdział III.
rnepr^entacy* Goł.cyi Wschodniej w SdRhte PStk.m  

i w Rządzie P a tk te - 
Artykuł 16. W yborcy Galicyi Wschodniej uczest­

niczyć będą w  wyborach do Sejmu Polski. W  ten 
aposób, ustawy wyborcze w wyborach do tego Sejmu 
rozciągać się będą na Galicyę Wschodnią z tem 
zastrzeżeniem, że reprezent.ieya proporcyonalna ma 
być utrzymana na tem terytoryum.

Deputowani wybrani w Galicyi Wschodniej uje 
będą eczcs n'.cz; f  w  Sejmie Polskim, w rozprawach 
o przedmiotach prawodawczych tej samej natury co 
praeoMLioty przekazane Sejmowi Galicyi Wschodniej.

Gabinet się siągle tworzy*
„Przegląd w ie cz o rn y 1 d o n o s i:
U ' k o la ch  £}jm o w y e h  utrzym u ą, że p. P a ­

derew ski w ciągu  dn ia  dz s iijszego  u tw orzy  listę 
yab in ttu , k lórą  p rzed łoży  d o  zatwit rdzenia Na 
cze ln ik ow i Pfcńslwa.

W iceprezyden tu rę  gab in etu , z szerokiem i peł 
n om ocn ic tw a m i w spraw ach  p o i tyki w ew nęirz- 
nej otrzym ać m a p. SkuL ki, Skarb obe jm ie  p. 
W ła d ysła w  G rabski, ja k o  m ąż zaufan ia  N a iod o  
« e g o  Z w . L u d ow eg o  ro ln ic tw o  obe jm ie  prof. 
Fr Bujak, ro b y  o /.naezało  znaczne, p iz  sunięcie 
punkiu  ciężkości, re form y  roln ej w m ysi życzeń 
ira w icy , roboty  p u b liczn e  otrzym a cz o  iek Str. 
L u d ow eg o , pos. K ędzior, sp ia w ied liw  ść cz ło  ek 
Str. L u d ow eg o  pos. Grzędzielski. pracę j o /n a ń  
ki lu d ow iec, d o tych cz  sow y podsekretarz stanu 

rządu poznańskiego, p. Brejski.
Na stanow isku  m inistra spraw  w ew n trznych  

pp. Paderew ski i Skulski pragną u tr/yn ian ia  n. 
St. W ojciech ow sk iego , k tórego decyzya j dnalt 
nie jest d o  tej pory znana. M n d n m  s n aw  
w o jsk ow y ch  zostan ie generał Kaz m ierz Susn 
kow ski

Inne teki jeszcze n ie zosta ły  d  fin ityw nie 
obsadzone. Pozostają na sw oich  stai o « is '< a cb  
zapew ne m nister a m ow iza cy i S liw iń s k , m in i- 

[ster zdrow ia  Janiszew ski, m inist r kult rv  i 
j sztuki P rzesm yck i m inis er t oczt L inde. Uirzy 

m anie się p. S /.czeninw skiego est w ątpliw e. W y

m iem an i są pp. fro n ie w sk i i P rzanow ski. M in i- 
steryuin ośw iaty dostan ie  się zapew ne albo p. 
P on ik ow sk iem u , a lb o  prof. Ign acem u  C h rzan ow ­
skiem u.

N jd rażliw szą  spraw ą jest kw estya obsadze­
nia podsekretaryatu  stanu spraw  zagran icznych  
Być m oże, żc d ecyzya  p od  tym  w zględem  u le­
gn ie  zw łoce . N arodow a d em ok ra cya  u żyw a  
w szystk ich  sił, aby  fo rsow a ć k an dyd atu rę  p. 
Str< ńskiego. P. P aderew skiem u  n a jsym p a ty ­
czniejsza b y ła b y  osoba  p. E ia zm a  P iłtza.

S tan ow isko lu dow ców ' w o b e c  tej listy n ie  jest 
jeszcze w yjaśn ione. O toczen ie  p . P aderew sk iego  
j st jed n a k  nastrojone op tym  styczn ie . L ew icą  
lu d o w có w  za jm u,e stan ow isk o w yczek u iące . 
Z n a w cy  ś h s u n k o w  se jm ow ych  uw ażają, że gs» 
bin. t 1 ędz e m ia ł w  każdym  razie ch arak ter 
\m cz s iwy i nie p rzepow iada ją  mu długo 

w ieczn ości.
W ystąpien ie z gabinetu  p. L eon a  B ilińsk iego  

bę zie nnjw b ilm cjszy  m znam ien iem  politycy  
nem n ow ego  i ządu. Zresztą będzie on  dalszym  
ciągiem  gabinetu  dotych czasow ego . U dział p o ­
słów  S kulskiego, G rzędzielskiego i K ędziora m a 
un.tw ić rządow i op  ire e się o w iększość c e n tr o ­
wą z zn acznem  przech ylen iem  się n ioty le  n a ­
przód, ile  ku p ra w icy .

Dyspozycye niniejszego artykułu mogą uledz re­
wizyt za wspólną zgodą przez Rząd Polski i Mjnjste- 
ryum Galicyi Wschodniej.

Artykuł 17. Sejm Polski będzie miaf prawo usta­
wodawstwa dla Galicyi Wschodniej we wszystkich 
lrmeryaeh, które nie będą leżały w  zakresie kompe- 
tencyi Sejmu GaMcyi Wschodniej.

Rada Ministrów Polski będzie obejmowała Mini­
stra bez teki, który będzić zamianowany przez Na- 
J czelnika Państwa Polskiego z pomiędzy mieszkańców 

Galicyi Wschodniej i który będzie ją reprezentował.
Biura spscyaine dla spraw Galicyi Wschodniej 

będą zorganizowane w  każdem ,z ministeryów poi- 
skjich, z kompetancyą zajmowania się rzecz-onemi spra­
wami.

W ysoki urzędnik rusiński będzie przydzielony do 
Rady Ministrów Polski, aby jej służyć za doradcę 
w  sprawach dotyczących rusinów spccyahiie i w> 
sprawach obrządku grecko-katolickiego.

POSŁOWIE ZE WSCHODNIEJ GALICYI GRGZR ZŁO­
ŻENIEM MAN3ATOW

WARSZAW A, S. grudni*. D zisiejs* ..Aow&ti 
dzienne" podają:

Ze Sejmu donoszą: Dziś pntm  południaw oddało 
się tu pod przewodnictwem p. Serw*to»rsi«Iagij 
godzinne zebranie posłów z Galicyi wwahodoi#} 

Obradowano cud d; cyrye. najwyżw.^ R*d# «>*- 
licyjnei, dotyczącą statutu orgsnjzaeyjaeętt dia Gali­
cyi wschodniej. Postanowiono udać- się n ciągu dni* 
j utrze jszegt gremialnie aa {wsłuchanie da fśaczc Lidka 
państwa, a nadto żądać od Marszałka o j
w obradach komisyi zagranicznej w sprawie Galicy 
wschodniej uczestniczyli posłowie tego krepa, w prze­
ciwnym razie zmuszeni będą do z'o»ena* MstidaHów 
>&sclskich.

—o-~
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tc EZUSi JUDASZ
tłóm. MARYA BIANKA.

(Ciąg dalszy).

Tu pozostał przez cały dzień i na łonie wol­
nej, zimowej na ury odnalazł znów spokój i równo­
wagę.

Kiedy wieczorem wrócił do domu, wybiegł 
aa jego spoikanie Silbersiein, zasypując go py­
taniami i op; wi dąc mu Drzy tem, że w ciągu 
przedpołudnia przyszła kartka od doktora Lu 
decke tej treści, iż zmuszony jest wybrać się 
w podróż i z tego powodu przerywa wizyty 
a Hófkeg >.

—  Mają już innego lekarza — zakończył 
Silberstein swe sprawozdanie.

Truck nie odrzekł nic...

Tygodnie całe juz leżał Hófke ciężko chor.', 
a Guścia i przyjaciele jego pielęgnowali go wier­
nie. B y ły  też i takie dnie, kiedy lekarz z wyrazem 
troski potrząsał głową i na wszystkie pytania, 
burcząc, odpowiadał tylko: Przeczekać; wtedy 
Guścia wracała jei-zcze, po Drzedstawiemu w te 
atrze, późnym wieczorem do łoża swego uko­
chanego, aby ze sminką jeszcze na policzkach, 
oabywać swą słjżbę samarytańską.

Nareszcie po długich niepokojach i troskach 
przyszły lepsze dni; i chociaż chory osłabiony

jes/cze m ocno leżał na swej pościeli, to przecież 
najgorsze już przeszło, a Guścia w swej boleści 
jak odmieniona, odżyła znów z radości i uszczę­
śliwienia

Gospodarze, z początku przy jej wchodzeniu 
i wychodzeniu rzucali za nią dwuznaczne spoj­
rzenia. a nawet pozwalali sobie w jej obecności 
na bezczelne, aroganckie uwagi, które połykała 
jak gorzkie pigułki, wstydząc się poskarżyć się
0 to przed Truckiem lub Silbersteinem; wkrótce 
jednak potrafiła zmienić to nieprzyjazne usposo­
bienie wciskając to mężowi, to żonie od czasu 
do czasu po marce d > ręki. Odtąd zbliżali się 
do niej z psią uniżonością i starali się na wszyst­
kie sposoby przysługiwać.

—■ Taka to ma przynajmniej otwartą kieszeń, 
nie jak te kapcany studenci... taka żyje sama
1 innym żyć daje. Trzeba wykorzystać spos bność 
i coś wyciągnąć dla siebie... czasy i tak dość 
kiepskie.

Pozatem od czasu owej bitki mąż i żona 
przechodzili obok siebie, ciągle warcząc na siebie. 
Każde starało się drugiemu robić wszystko na 
z ło ść ... najchętniej wydrapaliby sobie oczy na 
wzajem... a najwięcej cierpiały z tego powodu 
dzieci.

W całym domu ciągle rozlegały się krzyki, 
wrzaski, przekleństwa, wycie tak, że sąsiedzi 
zatykali subie uszy.

Najgorzej działo się Lenie, która dlatego, że 
cicho szła swoją drogą, otrzymywała najwięcej 
szturchańców ze stron obu, rzekomo z powodu 
jej „skrytej obłudy*. Odczuwała taki ciężar na

duszy, że sprawiało jej wprost rozkosz Ibyć bitą; 
wtedy czuła przynajmniej, że żyje, że nie stała 
się jeszcze nieczułą na wszystko, że przynajmniej 
ból fizyczny zdolna jeszcze odczuwać.

Trucka unikała widocznie; uważała się bc - 
wiem za nieg idną każdego lepszego słowa, któ- 
rem by ją mógł obdarzyć. Przez Silbersteina czuła 
się w głębi duszy zdradzoną i wykpioną.; bryła 
się, gdy go tylko z daleka spostrzegała i odczu­
wała wobec niego nieusprawiedliwioną niczem 
niechęć, bezgraniczny lęk.

Każda próba, jaką czynił Truck by się d*» 
niej zbliżyć pozostawała bez skutku, zupełnie tak, 
jak w początkach jego pobytu.

Kiedy spotkał się z nią raz oko W OKt —  
wyminięcie było już wykluczone —  spojrzała na 
niego tak błagalnie jak zranione zwierzę, z  takim 
lękiem w oczach, że przeszedł mimo, nic zacze­
piając jej słowem.

Ona zaś rzuciła się na zimną, kamiedcią 
podłogę kuchni i wybuchając łkaniem, ulżyła 
bólem ściśniętemu sercu.

Ach, dlaczego dobry Bóg nie przychodził, by 
odebrać od niej to całe, wielicie cierpienie? Czyż 
była gorsza od innych? dlaczego wolno było 
ionym cieszyć się, stroić w piękne szaty i z wspa­
niałych książek —  książki wywierały na nią po­
ciągający tajemniczo wpływ — wyczytywać wszyst­
kie te cudowne rzeczy... A przecież modliła się 
każdej nocy, aby ją Pan Bóg wybawił z tej nie­
doli... by ją wybawił na Jezusa Chrystusa.

tę . a. ■}.
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fet łasa pracująca wobec pr owizoryum  
Galicy! wsch. i nędzy aprowizacyjnej.

wńantami (M akowkrz feierza mi es. p o  15 k g  tłu­
szczu. 10 k g  mąk> i 10 k g  cukru, Neumaim też 
"pierze z  aprow izacyi c u M v  i Efcąkę.

Uchwalono następującą nezolucyę:

Lwtfw! 5 grudnia.

Na zapow iedziane w czora j posiedzenie Rady 
m iejskiej p rzyby ły  tłum y d b  rozpaczy  brakiem  
..rodków  żyw n ości ^oprow adzon ej ludność^, któ­
re  dbtąd bezskutecznie ginomadziły s ię  w  ul. 
Bema przed' m iejskim  zakładem  aprowizacyjnym .

P on iew aż posiedizenm rady s ię  nie odbyto , 
c o  w y w o ła ło  ob jaw y, n iezadow olen ia  na galeryi, 
o d b y ło  s i?  w  sali, a  ju ż  na dole  olbrzym ie ch oć  
p rzygodne zgromadzenie, na któram  ro z g o ry cz o ­
na ludność dała w yraz sw e j rozp aczy  z  p ow od a  
tzupełnego braku w szelkich artyku łów  sp ożyw " 
czych . 'braku opa łu  V n iesłychanych cen, d yk to ­
wanych w ynędzn iałej ludności przez bezkarnie 
grasu jących  paskanzy.

O brady zagaił tow . Szczyrek, który w yjaśnb , 
p ow od y  od łożen ia  posiedzenia rady  m iejskiej, gdyż 
ob ok  w ażn ości sp ra w  a pro w izacy  j nyeh, nie mniej 
ważną/ i ppną jest spraw a lo s ó w  Galicyi w scho­
dniej. Jeżeli dziś  narzekam y na rozpaczliw e po­
łożenie ludności, to ten stan  się  nie popraw i, b o  
w yrokiem  sprzym ierzonej nam  koaP cyi Galicy a 
w schodnia przez  25 łat m a ,byó krajem  niczyimi, 
czyli skazanym  na zupełną ruinę gospodarczą , 
na zupełne zam arcie w arsztatów  pracy . .Dla kla­
sy  pracu jącej stw arzanie takiego p row izorycz­
n ego  stanu rzeczy  w  Galicyi, i to jest skazanie jej 
na nędjstę i ruinę. P o  w y b orze  przew odniczącym , 
tow. L askow skiego, tow. Chrystow ski i  Antoniuk 
pnzbdstawili zabiegi w ysłanej przez R adę robot­
n iczą  i kojmisyę aprow izacyjną delegacy i do Ja- 
w orzna, W arszaw '/! i Poznania. M ów cy  przedsta­
wili tę straszliw ą anarchię w* rządzie, ną. kolejach, 
łapow n ictw a  i o rg ie  producentów , k tórzy  d op ro ­
w a d z i  do tego, że  ziemniaki zam arzły, aby tyl­
k o  nie od d ać ich p o  tańszych cenach w y g ło ­
dn iałej ludności

Przem aw iali jeszcze  iow . Uirsini, B osy, Kar­
melita. Reizesówjhja i  tow . Szczyrek , k tóry  w ska ­
zał na jedną z  p rzyczyn  obecnej n ędzy  toczącą 
się w o jn ę , W o jsk a  polsk ie  k rw aw ią  się p o ło  na 
w s ch o ^ ie . a b y  ziemia przaz nie zdobyte  m ogła  
koałicya od d ać R osyi reakcyjnej, podobnie, jak 
to usiłuje uczyn ić z  Gakeyą wschodnią.

P odczas przem ów ień  niektórych m ó w có w , k tó­
rzy m e szczędzili ostrych  s łów  krytyki pod  a- 
dresem  m iejskiej gospodark i aprow izacyjnej, pa­
dały z  sali okrzyk i, że iradm o b ła w ia ją  s ię  pro-

W  sprawie GeT.eyi wschodni:}! 
Zgromadzeni podnoszą jak najbardziej stanow­

czy protest przeciwko postanowionemu w  Paryżu 
prowizoryum w Galicyi wschodniej i domagają się 
usunięcia dyplomatów polskich, którzy swoją słu­
żalczością wobec „sprzymierzonych" z Polską mo­
carstw koalicyi doprowadzili do pogrążenia kraju w 
ostatnią ruinę.

Klasa pracująca m. Lwowa gorąco protestuje prze-i 
ciw  paryskiej decyzyi. Lud polski sam zadecyduje o  
'osie tego kraju.

W , sprawie zprowizacyi.
W obec katastrofalnych braków aprowizacyjnych 

wygłodzona ludność doprowadzona jest do rozpaczy.
Brak wszystkich artykułów spożywczych, wśród 

zimy brak opału. Ten groźny stan rzeczy spow odo­
wany został chciwością obszarników, dezorganizacyą 
rządowego aparatu administracyjnego, łapownictwem, 
zwłaszcza na kolejach, a przedewszystkiem paskar- 
stwem, które przeżera całe społeczeństwo

Ludności miejskiej grozi wygłodzenie, a państwo 
stoi przed katastrofą zastanowienia wszelkiej pracyj 
zwracamy się przeto do rządu i  odpowiedzialnych 
czynników, aby zapewniły ludności dostawę żywno­
ści przsz energiczne wydobywanie kontyngentu zboża 
i nakładanie na opornych producentów drakońskich 
kar, aby żelazną ręką ujęty zorganizowanie trans­
portów żywnościowych, a przeciw grasującemu ła­
pownictwu i paskarstwu zastosowały specyalne, do­
raźne ustawodawstwo.

Kto ntrudetLi wyżywi mis ludności win;«n być 
ścigany jak nędznik i zbronniarz na którego żadna 
kara —- choćby kam śmierci -— nie będzie za surową.

•leżeli rząd nic chwyci się wszystkich, choćby 
nairadykalniejszych środków', aby zrozpaczonej lud­
ności umożliwić przetrwanie obecnego krytycznego 
okresu. ludność będzie się musiała uciec do stojących; 
do jej dyspozycyi środków, aby ratować się przed 
śmiercią głodową.

Niech ten głos rozpaczy nie pozostanie bez 
echa, żeby on nie przemieni! się w  czyny, które 
krwią mogą zalać 1 tak już przesiąknięte bruki na­
szego miasta.

P ^ s fn i g a lic y js c y  w ra c a ja  M  do 
s łu ż b y  p a ń s tw o w e j.

D nia ?> g ru dn ia  b r  zg łos iła  się u d yrek tora  
lw ow sk ich  k o le i że la zn ych , pi B arw icza , derrn- 
ta -ya ru sk ich  k ole jarzy  i yn /.cd ioży ła  m u  u ch w a ­
łę, ośw iadcza jąca , że. ruscy  k ole jarze  ch cą  w r ó ­
c ić  d o  służby D yr. B arw .cz  p rzy ją ł to d o  w ia­
d o m o śc i, zaznacza jąc, że przy  w stęp ow a n iu  d o  
s łu żby  należy ustnie zg łaszać się do o d n o śn y ch  
d o ty ch cza sow y ch  w ładz.

Z a b ra n e  d e p o zy ty  g a lic yjs k ie  w ra - 
do L w o w a ,

Z  D y re k c ji  skarbu  k o m u n ik u ją : K om isya  
w yd elegow an a  przez lw ow sk ą  D y r e k c ję  skarbu  
d o  K am ień ca  P o d o lsk ie g o  celem  od eb ra n ia  de­
p ozy tów  ga licy jsk ich , w y w ie z io n y ch  tam  z n a ­
szych  u rzęd ów  p o d itk o w y c li  przez u c iek a ją cy ch  
7.  Galir.yi U k ra iń ców  p rzy ję ła  je ju ż  w  ilośc i 54 
skrzyń z rąk W o jsk  P o lsk ich  w K am ieńcu  P o ­
dolsk im  i w iezie ,;e do  L w ow a , gdzie  p rzyb ycie  i
lej kom isy i w raz z d ep ozytam i jest każdej wiej, po nim CrtLspin o  taktyce i programie, 
o b w ili oczek iw ane. P rzyjazd  k om isy i sy g n a lizo -j —tr­
w a n o  ju ż  7. B orszczow a.

KONGRES NIEZMLEżŃYCll SGCYALlSTOW NIE­
MIECKICH.

LIPSK, 2. grudnia. Kongres niezależnych socya- 
listów zgromadził do niedzieli wieczorem około 400 
członków z  całego państwa. Przybyli również przed­
stawiciele skrajnych soeyalistów z Szwecyi, Danii;, 
Bukaresztu, Francji i  Austryi.

Obrady rozpoczęły się grudnia sprawozdaniem 
partyjnom IKUmsuna, Według tego sprawozdania par-i 
tya riezaJeżnycb osiągnęła 3 czwarte miliona człon­
ków. Rozporządza 55 dziennikami i Dosiada własnet 
biuro prasowe. Dochody od marca wynosiły1 246.400 
marek, rozchody 208.OOu ,n,irek.

Dittmann wywodził w dalszym ciągu-, że nowy 
militaryzm Nosksgo przyczynia się do przystępowania 
coraz to świeżych mas proletaryatu do partyi. W  wal- < 
kach, jakie toczyły się na ulicach miast, serca towa­
rzyszy partyjnych były po stronie rewolucyonistów, 
choć rozsądek inaczej często nakazywał działać.

Debata toczyła się głównie około sprawy zjedno­
czenia socyaJistycznego w  Niemczech.

Przeważając,, ilość mówców występowała 
przeciw niemu.

Dzisiaj przemawiał dr. Cołni o  kwestyi podatko-

ZJAZD KUSTRY ACKICH ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH.

W  nieuztelę dnia 30. listopada rozpocztj. sję w 
Wiedniu kongres austryackich związków zawodowych. 
W zieło w  nim udział 381 delegatów, reprezentują­
cych 662.000 członków. Z ramienia rządu przybył 
kanclerz dr. Renner i sekretarz państwa Hennsch.

—O—
SOCYALlśCI BELGIJSCY WSTĘPUJĄ DO 

RZĄDU.
PARYŻ, 2. grudnia. Z Brukseli donoszą: Kongres 

belgijskiej partyi robotniczej obradował nad kwestyą, 
czy socyaliści mają wstąpić do nowego gabinetu. 
Głębokie wrażenie wywarło przemówienie Inąuemot- 
te‘a, który zaklinał towarzyszy, by nie zapominali^ 
że siła partyi leży w  walce. Kilku m ów ców  podno­
siło, że rok współpracy socyalis tycznej w  rządzie 
przyniósł tyle ważnych zdobyczy, iż nie można re  
zygnować z  dalszego uprawiania tej polityki.

W  głosowaniu 400 głosów  oświadczyło się ze 
wstąpieniem socyalistycznych członków partyjnych do 
nowego rządu; przeciw było tylko 152.

BOLSZEWICY ZAWitt* ZR WSZELKĄ CENĘ 
POKOJ.

WIEDEŃ, 3. grudnia. (Cz. Biuro pr.j „Neue Freie 
Pnesse“  donosi z Kopehagi:

Litwinow oświadczył, że rząd sowiecki gotów 
jest do ustępstw na rzecz obcych mocarstw, gdyż za 
wszelką cenę dąży do zawarcia pokoju.

—o—
OSTATECZNY REZULTAT WYBOROW WE WŁO­

SZECH.
RZYM, 2. grudnia. (WBK). (Iskr.J. Ostateczny wy­

nik włoskich wyborów jest następujący: 66 liberałów, 
103 demokratów, 4 agraryiszy, 103 przedstawicieli 
katolickiej partyi ludowej, 54 członków zjsdnoczonycł 
lewicowców, 150 socyalistów. Z dawnych posłów w 
liczbie 319 zostało wybranych powtórnie tylko 1S4 
Nowych posłów  w  parlamencie jest 324.

— O—

| v I I D E  3 L H I S £ a W
Z a  ru b ryk i?  tę  red afceya  o ia  o d p o w im l*

wlaść. drogueryi 
U L .  J A N Ó W  S K A  L . Ar.

g ' * ł r f e > m j L e i r € i .
najpotężniejszego filmu w pr pul. Kinoteatrze

O  E C  G - A .  I S T j S l. 
pine Maryacki liczba 10.

P o p ie ra jc ie  P o ls k ą  P o ź . P a ń & iw ,*
Przecudownego dramatu osnutego na tie romantycznych i bohaterskich przygód w 6 częściach, 23 rozdziałach P-^

P O L E C A 1595-

Ogniem i Mieczem

Z a w i a d a m i a m
n icą  w y b o ro w e g o  tow aru  w ch od zą ceg o  w  zakres 
d rogu ery i, p row ad zę  interes p o d  osob istem  kK  
row n ictw em  *

1 A K E K  P A M I S J E B

3 ? o B z u l Ł t x t  e  a i ę

s t a r s z e g o  s t a j e n n e g o
do nadzoru nad stajnią.

Bliższa w ia d om ość  C ekadur M ick iew icza  26? 
II p iętro. ' 1581—?

Di*. D anielski Zygm unt
w chorobach płuc i dróg oddect,owych

PLAC BERNARDYŃSKI L. 2 od 3 - 5  POPO?
15%—5

g r y  W S Z E L K I E  P R Z Y B O R Y

D E N T Y S T Y C Z N E
J Ó Z E F  LEIBLOIMICZ

KraHtów. Rynek XI.

SKLfiBHICA: Lw6w przedtem  Kamienna) I. 3. '* n‘

Program ocl piątku but. ażż  <1<> o d w o ł a n i a .
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J ^ o w i n y  z  d n i a .

Lwów, 5 grudnia.
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO:
W piątek 5 grudnia o godz. 7 wiecz. po raz pier­

wszy Zasadzka", sztuka w 4 akt. H. Kistermat ckers’a 
* pp Michnowską, Barwifiską Żelazowskim, Barwifi- 
®kun, Michułowiczem, Bieleckim 1 Hierowskim- ____

W sobotę 6 grudnia o  godz. 3 popoł „Kordyan*"
[ Głowackiego w niezmienionej obsadzie.

W sobotę 6 grudnia o godz. 7 wiecz. , Żydówka", 
łpera w 5 akt. H ilevy’ego z pp, Korolewicz-Waydową 
i Ign. Mannem w rolach głównych.
^  W niedzielę 7 grudnia o godz. 3 popoł. po raz 17 
.Sułkowski11, tragedya w 5 aktach St. Żeromskiego z p. 
R- Rółńkern w roli tytułowej.

W niedzielę 7 grudnia o godz. 7 wiecz. „Halka*, 
•ptra w 4 akt. St. Mon u -̂zki z pp. Arżasifi;>*;ą-Choy- 
łnwską, Lipowską, Łow-zyńskim, Sieroszewskim i Je­
meńskim.

W poniedziałek 8 grudnia o godz. 3 popoł. .Polska 
krew* operetka w 3 akt. Nedbala z pp. MiłowsKą, Za- 
łęską, Kasprowiczową, Kul gowkim, Justianem, Niedziel­
skim 3 Folańskim.

W poniedziałek 8 grudnia o  godz. 7 wiecz po raz 
2-gi .Zasadzka*, sztuka w 4 akt. Kistermaeckers’a z pp. 
Michnotłską, Barwifiską, Żelazowskim, Barwifiskim, Mi­
chułowiczem, Bieleckim i Hierowskim-

Yće wtorek 9 grudnia o godz. 7 wiecz. „Aida*, ope­
ra w 4 akt J. Verdi’ego w niezmienionej obsadzie.

REPERTUAR TEATRU LITERACKO - ARTYST. 
„CZW ÓRKA", ul. Szaszkiewicza 6 (naprzeciw żand.):

Program VI. od pią ku 5-go grudnia; Prolog — S. 
ichałowski. .„Dramat kinematograficzny* A. Własta, 

(Anda Kitschman, M. Halicz). .Jeniec z haremu*, farsa 
z francuskiego, (A. Milska, N. Niovilla, J. Szymulska, 
Z- Orwicz, J. Rygier, M. Windhelm). „Faun i Nimfa*, 
sketch śpiewny A. Włas a (Anca Kitscl man, J. Szymul­
ska). Nowe numery solowe wykonają Anda Ki schma.i, 
S. Michałowski, M. Windheim. Konferuje S. M ichało. ski- 
Początek o  godz 7 30 wiecz W sobotę ó. b. m. program 
VII. W niedzielę, 7 i poniedziałek 8 przedstawienia po­
południowe po zniżonych cenach z kompletnym pro­
gramem wieczornym.

—"U—
RHEA MIEJSKA W  SPRAWIE GALICY! WSCH.

S'a wczorajsaem posiedzeniu Rady miejskiej zawia­
domili prezydent, że na znak protestu przeciw posta­
nowieniu koalicyi w  sprawie Galicy i wschodniej po­
siedzenie się nie odbędzie, natomfiast dziś odbędzie 
się specyalne posiedzenie o  godz. 12-tej w  południe 
poświęcone tei jedynie sprawie.

WIADOMOŚCI TEATRALNE. W  piątek wystawia 
Ieatr miejski efekt rwną i wstrząsającą sztukę zna 
mego autora francuskiego H. Kistermaeckers‘aj w  kió- 
■rej wystąpią wybitne ci!y naszej sceny. Rolę Gue- 
■ret'a kreuje p. Roman Żelazowski. Z innych artystów 
biorą udział pp. Michnowska, Barwlńska. Lichten- 
stein, Michurowicz i Barwińslri.

Reżyseruje sztukę — wytrawny w tym wzglę­
dzie -  p-. Jan Nowacki.

WIELKI KONCERT KOMPOZYTORSKI. Dnia io! 
grudnia o  godz. 8-ej wiecz. odbędzie się w  sali 
Filharmonii Iw. konoert kompozytorski prof. M. Bens- 
raana stawnego kompozytora warszawskiego, z u- 
cłziaksn wielkiej orkiestry symfonicznej. Prof. M. 
Bensman jest autorem , Opera neuva", odegTanej w 
swoim czasie z dużem powodzeniem w Medyolanie, 
oper; „Lramis", „Żydzi" (tekst Czirikowa, polski prze­
kład Guranowskiego), tudzież wystawionego i wy­
nagrodzonego na konkursie w  Medyolanie orato- 
ryum Zwiastowanie“  i w. i.

Na lwowski koncert złoży się symfonia w 5 cz.
o. t. „P a le s ty n a k tó r a  wystawiona po raz I-szy’ 
w  Filharmonii warszawskiej, zjednała sobie nadzwy 
ezajne uznanie. Nosi ona cechy prawdziwie orygi­
nalnych produkcyi artystycznych. Dalsze utwory Bens* 
mana zostaną wykonane przez solistów; skrzypaczkę 
Maryę Trusiównę, prot. konserwat. i prof. H. Bo- 
resztajna, tenora dram. z Warszawy. -  Sala będz:e 
dobrze ogrzana Bilety wcześniej do nabycia w księ­
gami N. Siegla, Pasaż Hausmana 1. 8.

ZE ŚWIATA MUZYCZNEGO. Jak donieśliśmy 
onegdaj, bawi w  mieście naszem W acław Kochański, 
przybyły niedawno z Kijowa, gdzie jako wirtuoz i 
jako pedagog cieszył się entuzyastycznem wprost u- 
znaniem. Indywidualność to dziś jedna z najwybitniej­
szych w dziedzinie wirtuozowstwa. Jego solowe so­
naty Bacha i Regera wzbudziły sw ego czasu w 
Berlinie zapal, jaki niewielu artystom przypada w 
udziale. Krytyka i publiczność niemiecka olśniona 
była wielkim temperamentem, a zarazem subtelnością, 
era- podziwu godną techniką polskiego mistrza. Kry­
tyka wiedeńska nazwała go Baekhausem skrzypiec

„DZIENNIK LUDOWY*
a a*,

Poeta, obejmujący najszersze horyzonty, liryk, wy­
wierający przedziwny czar na dusze słuchaczy, jest 
zarazem świetnym pedagogiem czego dowiódł osta­
tnio w  czasie pobytu w  Kijowie — a przytem peda­
gogiem, który umie zdobyć sobie gorące, głębokie 
przywiązanie młodzieży. Byłoby szkodą niepoweto­
waną, gdyby nie zdołano artysty tego pozyskać na, 
stałe do pracy w  naszem mieście, gdzie w  Konserwa- 
toryum mógłby mieć piękne pole do działania i za­
sługi.

T O W A R  BEZ  W ŁAŚCICIELA. W  czasie  re­
w iz ja  w o jsk ow e j w  m agazynie biura p rzew ozo­
w e g o  przy ul. Sykstuskiej 19 o p ró cz  znalezio­
nej sk óry  na ok o ło  pół m iliona k oron , o  której 
już pisaliśmy, znaleziono 10 skrzyń herbaty ̂ w or 
rek  tytoniu i kilka k oszów  zaw iera jących  różn e 
łnaterye, w  czam  płótnio i flanelka am erykańska 
taka, jaką A m eryka przysłała na koszule d lą  
żołnierzy. { ,

T ow a ry  te zabrał U rząd d la  zw alczania lichwy.
M arkus Bauer, w  k tórego  składzie te rzeczy 

znaleziono, zapytany, w yjaśn ił, że  nie w ie  czyj' 
jest tytoń, zaś c o  d o  innych tow a rów  pow iedział, 
że  jakiś kupiec n ieznanego mu nazw iska z T ar­
n opola  tow ar ten u n&ego złoży ł.

P o  tytoń zg łos ił się w  U rzędzie dla zw al­
czania lichw y podpor. W . P. Da!w id Lenczyą, 
tłum acząc, że  tytoń ten zakupił w, L idze dla 
k o leg ów  o fic e ró w  i że  n i !  m ogąc g o  na razie 
zaw ieść na m iejsce  przeznaczenia, z łoży ł tym,1- 
c za so w o  w  rym składzie

K ufry z  piólneani i z  flaneią  i -nnymi mate- 
ryałam i nadeszły rów n ież  z  K rólestw a 1 także 
w  tym  sam ym  czasie. T a jem n icę  tytoniu i ku frów  
w yjaśni zapew n e śledztw o.

SPADEK PO NIEMCACH W  rea ln ości p rzy  
ul. K och an ow sk iego  ł. BI b y ł n iem ieck i „S ch w e - 
słer V errein *. W  Czasie w y jazd u  ze L w o w a  p o ­
zosta ło  p o  n ich  18 łó że k  z pościelą . Część z n ich  
sprzedał pew ien  p oru czn ik  au stryack i S. N. a 10 
odnalazła  p o liey a  na strych u  u  p n i H eleny S ch . 
żo n y  urzędn ika  m agistrack iego. Ł óżk a  te za- 
k w esty cn ow a n o .

OFIARA NĘDZY. Kuwegunda Rzepińska, lat 20, 
wdowa po żołnierzu, który zginął na wojnie, zbierała 
węgiel na torze kolejowym na Lewandówce. W  czasie 
tym, zapewne przez nieuwagę dostała się pod koła 
lokomotywy szybującej, która nieszczęśliwej odcięła 
obie nogi poniżej kolan.

Pogotowie ratunkowe po zaopatrzeniu odwiozło 
ją do szpitala powszechnego.

FABRYKA PULCHNEGO CHLEBA. Jan Boluk, pie­
karz przy ul Pijarów ł. 54, rzekom przesiewa mąkę 
z miejskiej aprowizacjo, z  grysu piecze chleb na kart­
ki, a pulchniutki dla siebie lub na pasek. Sierżant poi. 
Toth 20 podobnych chlebów odszukał w  ostatnim w y­
pieku i  próbkę ich złożył na inspekcyi policyjnej. •

W Y M IA N A  T O W A S O W . Rząd dał organjza^ 
cyom  konsum entów  tow ary, główniie naftę na 
w ym ianę za o b c e  artykuły, nie ustanów '! jednak 
norm  wym iany. Skutek jest ten, że  jedrą w ym ie­
niają w agon  nafty  za  w agon  cukru, inni 2 w a ­
gon y  nafty  za jeden w agon  cuktu, a jeszcze juni 
d a ją  tr z y  w agon y  nafty. Ten specyalnego rodzaju 
„ w olny handel" depracyonu je w a rtość  pożąda 
nych do w ym fany tow a rów . O fiarą takiego w o l­
n e g o  handlu padł też dr. SwligosŁ, k tóry  jako p re ­
zes  rady nadzw yczajnej jed n ego  z konsum ów  k o ­
le jow ych  w  porozumjjento' z oddziałem  mipnąster 
aprow . zaw arł taką „w ym ien n ą" um ovrę. W  in­
teresie państw a leży, aby  [rząd tę sprafwę ure­
gu low ał. f i

KIESZONKOWE KRADZIEŻE. P . Z oiii Scherre- 
row ej, z T re m b o w li, sk rad zion o  w  w oz ie  tram . 
H, G. pugilares z 500 k or. i d ok u m en tam i.

P .  Izraelow i M. G otw irtow i sk ra d z ion o  w  
w ozie  tram w aj. K. D. p ortfe l z 4500 k oron am i.

P . B en jam in ow i K atzow i sk rad zion o  na Ga- 
b rye lów ce  600 k or. i dok u m en ty .

CZYJA SOL? Na widok żołnierza poł. dwóch chło­
paków porzuciło worek soli, o wadze 20 kg., poezem 
zbiegli. Sól te zdeponowano na policyi.

—O—
WIECZÓR KAZIMIERY RYCHTEROWNY na rzecz 

„Żołnierza Polskiego" zapowiedziany na piątek dnia 
5. grudnia z powodu przeziębienia artystki został 
odłożony na 11. grudnia b. r. Zakupione bilety z da­
tą 5. grudnia zachowują swą ważność na dzień 11. 
grudnia b. r.

WIECZÓR ŚW . MIKOŁAJA urządza Koło amator­
skie kaflarzy w e Lwowie przy ul. Zielonej 1. 4, I. p. 
z programem: 1. Zabawa dla dzieci; 2. „Powrót 
taty“ , obrazek scen-ezny w  2 odsłonach; 3. Sw. M i­
kołaj . Następnie tańce za osobną opłatą. Podarki mo­
żna składać w  komitecie od 2. grudnia w  godzinach 
wieczornych w  lokalu Stow.

—*0 —
WALNE ZGROMADZENIE TOW ARZYSTW A WE 

TERANOW wojskowvch, odbędzie się dnia 8. gru­
dnia o  godz. 2-giej popołudniu w sali własnej uł 
Ochronek 1. i .

W  razie braku kompletu o  godz. 3-ciej bez wzgtę- „ 
du na ilość członków.

Pawłowski prezes.

J  muzyki.
KONCERT STANISŁAWA GRUSZCZYŃSKIEGO te­

nora botiaterskiago op. warszawskiej.
W e wtorek śpiewał w zapełnionej sali Tow. mu­

zycznego p. Gruszczyński. O wielkich wymogach śpie­
wu estradowego pisałem sw ego czasu z okazyi kon­
certu Ignacego Manna, opierając się na tam twiirdze- 
niu, że jeśli śpiew w ogóle — to śpiewanie na e- 
strądzie w  szczególności należy do rzeczy bardzo 
trudnych. P. Gruszczyński posiada. niepospolicie pię­
kny i silny głos, zdradza jednak, że nad kulturą je­
go pracował dotąd oiie wiek* Publiczność lwowska, 
która jest bardzo muzykalna i  wymagająca, witała 
i przyjmowała śpiewaka serdecznie, bo spodziewa 
się, że p. Gruszczyński nie usunie się od  dalszych 
studyów śpiewackich i zjawi sie za jakiś czas z no­
wym zasobem wiadomości, potrzebnych koniecznie 
dla śpiewaka estradowego. Każdy bowiem dział sztu­
ki, a przedewszystkiem śpiew artystyczny wymaga 
nieustającej pracy, czego dowodem ,.mistrz nad mi­
strzami" wśród śpiewaków - Batłistini, kiory mim* 
swej ogromnej stawy i  podeszłego wieku pracuje nań 
głosem ciągle, twierdząc, że głos • ludzki — to in­
strument niezbadany i  dziwny zarazen

Wśród1 aryi operowych, wykonanych przez p. 
Gruszczyńskiego^ najwięcej podobała się arya z opery 
„Otello" — Verdij‘ego zaśpiewana rzeczywiście bardzo 
pięknie, artystycznie i bez żaonego ^ak“ .

W Ł K__ziujt.

J C o m im ik c ił  s z j a b u  y s n e r a lr m g o :

dn ia  4 grudnia .
Front ^fewsRo-bialorusfti. Na p o łu d n io w y  

w sch ó d  o d  P o ło ck a  od d z ia ły  nasze w  u tarcz­
kach  w zię ły  3 k arab in y  m aszyn ow e i kilkadzie* 
siąt je ń có w . Na w sch ó d  o d  B orysow a  nasza pie­
ch o ta  rozb iła  k on cen tru ją ce  się o d d z ia ły  b o l­
szew ick ie  b io rą c  3 k arab in y  m aszyn ow e i k il­
kadziesiąt je ń có w . Na reszcie fron tu  sp ok ó j. 

Front wołyński. S pok ój.
fialler

—O—

Sprawa granic wschodnich co Paryżu.
W IE D E Ń , 4 g ru dn ia  (Pat.). N ajw yższa rada 

za jm ow ała  się p o n o w n ie  kw estyą g ra n ic  w s ch o ­
d n ich  Polski. P o lsce  m a  b y ć  p ow ierzon a  ad m i- 
n istracya  obszaru , zn a jdu jącego  się n a  za ch ód  
o d  p ierw otn ie  usta lonej lin ,i dem arkacy jn ej. a 
k tóra  to lin ia  nie p o k ry w a  się z lin ią  ob ecn ą  
obsadzon ą  pracz w ojsk a  po lsk ie  p rzeciw k o  b o l­
szew ikom . N ajw yższa rad a  za jm ow a ła  się n a ­
stępnie spraw ą rozdzia łu  n iem ieck ich  łod z i p od ­
w o d n y ch . 10 ło d z i p o d w o d n y ch , zn a jd u ją ch  się 
w  d o b ry m  stanie p rzyzn an o  F ra n cy i, a reszta 
ło d z i m a b y ć  zn iszczona.

—o —
Proces o zamordowanie ks. Pruskiego

W Ł O C Ł A W E K , 4 g ru dn ia  (P at.). R ozpraw a 
przeciw  S cb w a rzen sen ow ii Szw edzińsk iem u, osk a ­
rżon ym  o  sp ow od ow a n ie  rozstrzelania ks. P ra ­
sk iego b u d z i w  m ieście cora z  w iększe zaintere­
sow anie. Dziś galerye sali sądow ej b y ły  prze* 
p e łn ion e  p u b liczn ością . T ry b u n a ł p rzesłu ch a ł 
10 n o w y cL  św ia d k ów  w śród  n ich  S tan isław a i 
Irenę P ru sk ich  rod zeń stw o księdza. W szyscy  
św iad k ow ie  w skazu ją  jed n om y śln ie  n a  S ch w a r- 
zensehna.

— o—
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żęcia kolejarzy.
Stryj przymiera z  głoriu.

Grya zamiast mąki. — Rewi ry®. — Barza pdłtysaft. — Zastrzelenie oficera przez 
j  żołnierza na warcie.

Stoimy przed klęską głodową. Miasto zostało bez bez poprzedniego porozumienia się z komisarzem mia- 
zirJwniaków. Z wyjątkiem kolejarzy, którzy dzięki sta drem Kaletą. Dotknięty komisarz wniósł rezygna- 
swej organizacyi sprowadzili trochę kartofl^ chociaż cyę. Na posiedzeniu przybocznej rady miejskiej dr. 
i te zmarznięte, reszta ludności nie ma co  jeść. Mąki Kaleta przedstawił sprawę radzie. Tow. Sucharski
o*  miesięcy nie widzi nikt, chleb pożal się Boże, za 
drogi* pieniądze. Brak opału, tłuszczów i t. p dają 
■obraz

grozy położenia.
k % czy  to również kolejarzy, którzy doprowadzeni 
do rozpaczy, odbyli liczne zebrania, na których  za­
padły energiczne rezolucye. Dzięki starostwu otrzy­
mali kolejarze chleb na bieżący tydzień; niestety za­
miast mąki, dano grys czarny. To też coraz większe 
niezadowolenie się szerzy. Poprawę stosunków apro- 
wizacyjnych zapowiada Związek kooperatyw.

Zycie organizacyjne zaczyna się w  sezonie zimo- 
łem używ.ać. Odbyło się u nas zebranie partyjne ce- 

łcir stworzenia silnej partyi robotniczej. Każdej nie- 
odbywae się będą odczyty lub pogadanki. 

~>r2®z dw* dni urzędowała tu jakaś

ketnisya r-ekwizycyhn.
Jakiś pan przyjechał z Warszawy i zaczął rekwiro- 
wać. Brano co  wpadło w rękę. Oburzenie powstało 
w is. .jc; tak wielkie, że starostwo nakazało wstrzy­
mana, Wehrsteina, Semkowicza, .Pekia, Dzikońskle- 
nycłi rzeczy. Ludność zaś zaczęła szukać owego pa­
na, nie niestety zniknął, jak kamfora.

Mamy tu 'burze nielada.

Starostwo rozwiązało dotychczasową spółkę aprowi- 
zscyjną

Schoefer wykazali

szkodliwość wszelkich spółek prywatnych
żądając, aby ginina wzięta aprowizacyę w swoje 
ręoe. Doszło przytem da ostrej wymiany zdań mię­
dzy komisarzem a  tow. Sucharskim. Burzę zażegnali 
pp. Piotrowski i  dr. Fiehner. Skończyło się na tem, 
Ż6
żadne spółki prywatne l:cz  gmina weźmie aprowi­

zacyę.
Przytem doszła rada do przekonania, że nie ma 
powodu do rezygnacyi. Tymczasem mamy już tuzin 
kandydatów na komisarza. Wymieniają pp. Wald- 
mana, Wehrsteina, Semkowicza, Pckia, Dzikońskie- 
go i wielu innych. Ludność zaś żąda, aby raz skoń­
czyły się mianowania komisarza i rady, a natomiast 
rozpisać wybory.

Tak wiec nastąpił stan wojenny między staro­
stwem a miastem. Jak się zakończy ten spór. nie 
można przewidzieć.

Mieliśmy tu wypadek zastrzelenia oficera przez 
żołnierza, pełniącego służbę wartowniczą. Mimo we­
zwania żołnierza d o  zejścia z chodnika, oficer n.e 
uczynił temu wezwaniu zaraz zadość. Padl strza! 
i młode życie oficera W ojciechowskiego przestało 
istnieć Można sobie wyobrazić rozpacz żony, która 
szła w jego towarzystwie. H.

Os&iiHwy awans lwowskiej dy- 
rekcyi kolejowej.

W  ..Dziennjku L u d ow y m " z  dni a 27 listopa­
da^  i\ zam ieszczono artykuł p. t .: „O sobliw y 
awans lw ow sk iej dyrekcyi k o le jow e j" . Poruszony 
i publicznie w  pow yższym  artykule napiętnow any 
fyletantyzru m iarodajnych czynników  w  kterun- 
hu stosow ania przeróżnych n on n  aw ansow ania 
db m n(ej lub w ięce, uprzyw ilejow anych jednostek 
oburzył d o  żyw ego  nietylko bezpośrednio dot- 
cniętycn, ale za rów n o  szerokie rzesze k o le jow 1- 
jów w  ca łe j b . Gaiicyi. U derzono przecteż na 
alarm, że  starym , obłudnym , austryaekint szla- 
dem, ciem ne duchy reakcy1- dążą zaw czasu  d o  
rozbicia łączności podw ładnych pracow ników , u- 

«iłująe w strzyk iw ać im  sprytnie jad  w zajem nej 
«aw4ści, nieufności, i w a lk i i (dla tem łatw iejszego 
ujęcia w szechw ładzy stanow ienia o  losach  ma- 
xg- Z  gruntu fa łszyw ą zasadę t. Zw. „indyw idii- 
ulneg< awansu, wzdęto perfidnie za ' podstaw ę

szeregu  karkołom nych namjinacyii • z w sze lk ą  s w o ­
bod ą  d ow oln ości sp row ok ow a n o  paradę w ybrań- 

j c ó w  przed  długim  frontem  najnjesiuszniej po- 
, rrąn; ętych rów ieśn ików  i innych. Go za  szatański 
pom ysł, jałri cynizm  postępow ania! 

j Niestety w  zapam iętałym  ferw orze  protek ' 
eyonjzinu zapom niano o  przysłow iu , iż „każdy 
kjij m a dw a k o ń ce " . Jeśli bow tom  dzisiaj m iaro­
da jne czynniki sprzysięgły  się, ażeby bez żadnej 
ku temu podistawy w  w y zy w a ją cy  sp osób  ró ż ­
n iczkow ać o g ó ł urzędników  ruchu, b y  go zde­
p raw ow ać, zak łócić w  sObi> i  iw potulnego zm ie­
nić niewolnika —  należy p ow yższe  zakusy bez­
w zględnie stłum ić w  zarodKui

I o to  osław ion y  już dosyć aw ans z  p rzyw i­
leju odbfił s ię  szerok o silnem  echem : uirzędnicy 
ruchu — na gw ałt organ izu jcie się ! W  imię cię- 
żknej i w y so ce  odpow iedzialnej służby, którą po 
pjięcioletniem w yczerpan iu  woj'ną pełnią rucho- 
w c y  z  zapałem  dla dobra O jczyzny  dniem! >y nocą, 
nie m ogą  pozw oH ć w yk orzystyw ać isię i k rzyw ­
d z ić ! W  w oln ej P olsce  m ają w szelkie praw o do

rów n om iern ego traktow ania w edług jedpn<* 
W iediiwej zasady w  praw dziw ie dem okrP,vCL ?(. 
państw ie: „ró w n e  praw a dla w szystk ich" i 
z dziw olągiem  „ind jyw idoam ego" aw anse J  

Smutnean tylko, że  nasze organizacjto ę  (j 
dow e, iakkolwiek pow inn y  by ły  trzym ać {jaj 
pulsie, z  lekitiem sercem  przespały sprawe-
przedewszystkiem o  P. Z. K„ bo jego
przeważnie skrzywdzono. A le cóż począć 2 -jt 
pokryzyą? Jeżeli każde, choćby najkdłftczdnS 
i łatwo wykonalne żądanie parsonalu 
perfidTije arcypatryotyczne wielkości il
jako kłody, młodemu państwu rzucane pod ** * 
fcolszewljzm) i it- p- — czy rsię odważą s # ,n® ^  
obronie njochby 1 najsluszniiejszych praw ^  $ 
gó zespołu swoich członków? Na co W? P2.. '̂
m ensrom  osob iście  niepotrzebnie narażać w § mlOfr

IWygodlnjiej i korzystniej przecież  m ydlić
oczy , g łaskać ich — ’ak d ob re  dzieci -  a
nami obiecankam i i patryotyczn je tkkwyh® 
zessm , ręka w  rękę z  obłudną częstokroć
dlzą, a sam ym  na drożdżach  róść... w

O tóż nie dajm y k ręcić  sob ą  w  prraWu ■  
lew o ! Jest nas ru ch ow ców  tak m n ogo , i® 
zw artej organ jzacy i m ożem y stan ow ić satoŁ ^  
cydu jący  dla siebie czynnik w  narzuconej ^  J  
o  słuszne praw a. A  sk oro  w  o b e c n y ^  p. 
kaeh dem okratyzacyi społeczeństw , należy * 
jako  organizacyjnej ca łośc i w e jść  do 
zrzeszenia za w od ow eg o  —  idźm y tam, 
m a w zajem nej adbracyji, p rotekcy i i tajnej F° 
k.i... ale uczciw a, intenzywfna i praw dziw ie ^  
służba O jczyźnie  i  polskiemu kolejnictwu.

Rnchoŵ ec. ;|

3> wydawnictw*
,’GR.ZEś“. Osobliwy to typ pisemka <2* 

redagowanego z  takiem życiem i  humorem, 
dzieci... „do lat 80-ciu" czytają go  z serde^ 1 
uśmiechem. t

Grześ — to dyabtę wesołe, które c  niefe***5̂  . /  
■ antazyą strzela sobie najrozmaitsze bąki, śmie’/
w kułak z  wielu, bardzo wielu rzeczy, kombinuj* ' .
mysłowe kawały", a od czasu do czasu udał* iflsię przemycić wiadomości z różnych dziedzin ^  ^  
historyi, matematyki czy przyrody. Ale i wtedy 
jest mgdy zamaskowanym „bakalarzem14, z sabii0^  
nudą wykładającym znużonym dzieciakom trudne 
rye. Broń Boże! I wtedy jest miłym, rozumny® f) 
warzj^szem, który niejednego nauczyć może, ** 
chwilę będzie już snów filuternym lobuzem-

Wszystko to tprawia, że ,Grześ“  jest zajm'" .,i , • . . . - . .  • c uf"jak dotąd żadne s pisemek dla dzieci, a choć i t r .
szowi nieraz miałoby się ochotę przetrzepać
jednak zawsz® rozbraja tem, że tak intełiff*6 i
oryentuje się, gdzie kończyć najeży igras-dtf
psotę...

Obrazhtf be$ retuszu
SPRAWA GALICYI WSCHODNIEJ 

Na samym wstępie proszę was, mili czytelnicy, 
o troszeczkę cierpliwości i zimnej krwi, gdyż ja te­
ma najmniej winien, że sprawa Gaiicyi wschodniej 
kością wara i  nam wszystkim w gardle stoi.

Ponieważ sprawa ta, według najnowszych tele­
gramów prasy zagranicznej, została już jasno i de­
finitywnie -ałatwioną, podaję ku waszej uciesze ow e 
telegramy Dez żadnej zmiany.

Słuchajcie
„Echo de Paru, * —- nie tęgia, jan wiadomo w 

geografii — pisze: Galicya wschodnia przedstawiać
*aę zawi.ije sędzię, jako kocioł bałkański wschodu,
gdyż sąsiadując z plemionami wschodnio - syberyj- 
Jdeml z jednej, strony, a koczującymi ludami bizan- 

łyńskio - kozackimi z drugiej strony, będzie stale gra­
witowała ku szczepom północno - południowym Sło­
wiańszczyzny, które w  obecnej wojnie dały dowód, 
że wojna z bolszewizmem jest jedynym postulatem 
wszystkich warstw granicznego pasa etnograficznego 
Polski.

Po dwóch latach ma nastąpić plebiscyt, który roz-1 ka pomnika Smolki i kończy się obok kośeiol* ^  
strzygnie o przynależności tylko (!) administracyjnej 
tego kraju, przyczem przynależność prawno - pań- j ; 
stwowa nie odgrywać będzie żadnej1 roli-

Elżbiety (lewy kant) i  przy prawem oknie drug*1̂

i

Nie chcemy przesądzać sprawy, ale w obec tych 
taktów Najwyższa Rada jest zdecydowaną oddać Ga- 
&?yr wschodnią w  zarząd mieszanej komisyi bizan- 
toriskp słowiańsko kałinuckiej na p rzecią g  2 lat..

„Tim es" donosi e bardzo wiarygodnego źródfa, 
co następuje: Subkomitet kornisyi dla spraw Galicy; 
wschodniej przy Najwyższej Radzie powziął wczoraj 
następującą decyzyę:

Galicya wschodnia będzie podzieloną na 11 czę­
ści administracyjnych, z wyłączeniem Lwowa i Kul- 
parkowa. Dla każdej części administracyjnej będzie 
wyznaczony osobny komisarz koalicyjny, religii rzym­
sko - katolickiej, w  charakterze upełnomocnionego 
ministra, względnie nadzwyczajnego komisarza, z pra­
wem wykonywania sądu doraźnego i  przeprowadza­
nia plebiscytu podatkowy - osob ow y  - przymusowego.

Lw ów  zostanie podzielony na 6 części, z których 
2 i 3/4 części oddane zostaną w zarząd komisyi 
magistracko - polskiej, zaś reszta innym narodo­
wościom, zamieszkującym Lwów, na wschód od li­
nii demarkacyjnej. Linia demarkacyjna biegnąć będzie 
równolegle do szyn tramwajowych od latarni na 
ulicy Kochanowskiego przez ulicę Batorego (z w y­
łączeniem kryminału) do pawilonu, zwanego Jaeger- 
manówką, obejm ować będzie nasyp kanałowy na pla­
cu Maryackim, później zwraca się w  kierunku t. zw. 
Brygidek, obejmuje prawą krawędź lew ego narożni-

piętra głównej poczty. Kulparków leżeć będzie f  
sic neutralnym.

Tyle „Times"i...

Corriere de Ja. Sera" prostuje powyższą >■ • 
mość o  tyle, że na wyraźny protest Anglii 
Najwyższa Rada przesunąć linię demarkacyjn* 
obręb t. zw. Brygidek, które z gmachem przy 
Batorego mają być zamienione na internacyo**'^, 
centralę dewiz. Rząd polski zostanie wezwany „ 
kompletnego odnowienia tych gmachów a S °̂ 
doradczym.

Paryski korespondent „Figara" donosi do
Press", jakoby sprawa Gaiicyi wschodniej został* 
finitywnie załatwioną po myśli żądań Polski. Oto f4
ten zostanie oddany pod cywilny zarząd P ° 'SK’ ^-.- 
okres 14-tygodniowy. Po tym czasokresie nastąp* 
ustalone jeszcze prowizoryczne prowizoryum, n2  ̂g)jt- 
rego formą zastanowi się jeszcze prowizoryczny ^  
komitet, prowizorycznej subkomisyi, pracujące)

wschodni*prowizorycznym prowizoryum Gaiicyi
I cóż jeszcze chcecie?... Ban**
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kalfndarz
M A S O W Y

opuścił prasę i jest do 
nabycia w księgarniach, 
Biurach dzień, i trafikach 
w * L towie i na orowin-

N A  R O K  1 9 2 0  cyi. Główny skład w Lud.
T o w  W ydaw n lczem  we 

tit(r# ‘ c» fcl. vKstu ka 21. Obfita treść informacyjna, 
Jgz. iJ3J  humorystyczna oraz raptularz. Cena brosz, 

Stn t •’ *’ tvva!'dej oprawie 12 K. Z  prowincyi dołą- 
naieżytcść za porto. ~  Odsprzedawcom rabat. —

^JOwL°  2fiBHW - ZWIĄZKU PSACOWNIKOW KO- 
WYCH urządza w  niedzielę dnia 7. grudnia w 
Jasnej, Gródecka 69.f W ieczór św. Mikołaja, 

3tek o godz. 8-ciej popoi.
„  °darunki dla dzieci przyjmuje Sekretery a t 2wią- 
i ' w« czwartek, w piątek i  sobotę od godz. 10—12 

•f 5 wiacz. W stęp od rodziny 3 korony.
j j j K 0 L a j zagcścj  w  niedzielę dnia 7, gru- 

N k  ' °  g0d2, 4*te) popołudniu do Stowarzyszenia 
P?Zy Piekarskiej. Przyjście św. Mikołaja 

zabawy <jia dzieci, deklamacye oraz zo- 
Odegrany fragment w  1 akcie p. t. „św . Mi- 

Po przedstawieniu tańce.
^ ^ l Ą Z E K  M ETALO W CÓ W  zwołuje komisyę cen- 
H ' która odbędzie się 8. grudnia, w  poniedzia-

goda. 10-tej przed południem. — Zarząd.
V  C 20a s w - MIKOŁAJA. Na dochód Ochronki
t. , udskiego odbędzie się dnia 7. grudnia o  godz. 
iosiń Popołudniu w  saK Czytelni Akademickiej (ul. 
>=.' ^ jcgo ), — Przedstawienie — różne atrakeye — 

‘ki .. muzyka. — Bufet w e własnym zarządzie, 
W u  przybycie prosi Komitet ObywatelskiĘ*lS,

^  T°VS. BOBOTNICY SZEWSCY! W  niedzielę 7 
u  lokalu Rady robotniczej, Rynek 8, o godz.

- "ano odbędzie się dalszy ciąg zgromadzenia, 
■"hł Tf*Xri3dku dziennym sprawozdanie od roku 

'■1913 i wybór zarządu. -  Jawcie się licznie!
ST O W . KANDYDATÓW ADW OKATURY. Na

J  ' 34 uchwały wiecu kmitl. adw. z  2. grudnia, 
W *"2”  Komitet wykonawczy pp. kanaydatów adwo- 

y o  podanie kancelaryi swego zatrudnienia co- 
między godz. 12- 1-szą w  południe w kon- 

J -T ; udwokackim „Palestra" Pasaż Kausmana. a to 
*^•5 do 10. bm .

t *

Q 6 l g s z e n s j i ,
firmy G * S

I«chium ** Merz w M' * Vvcja m. okaz\jn:e do na-
ŁSłr«cv m ość w admi- 
ł 8o, »Gziennika Luao-

P a r . F a b r y k a J Ł -
<ów w Myślenicach otwoi |V" 
a Składnicę sztunipow oraz 

gotowyeh kant luszy w e W ° ’ 
wte, K oście ln a  8, L ha r5" 
Kodzielnicza, plac ^trz- lecKi 
Posiada na skadzie_ sztuni" 
pv, kapelusze męskie, day^ 
skie i . ziecinne, dla dtuży
skautowych, odnawianie ka-

^ UP ę o k a z y jn ie
?i?ż^??rne sklepowe, rów- 
J ®0 ? krzesła, szafy, 
'rezed djstro i inne sprzęty, 

^  r<5żnł  garderobę 
I 4,)yrh ,,,cenaLn um.arko- 

Wtauomcść:

!®P k o m is o w y  
j ^ e s k i e g a  1.15.

K o w a l
p rzy ję ty  na k orzysm yc*  
wat nkach p rzez  firm ę *y  
C hudzikow skl go  prz.v_ u ■ 
Na B łon ie  . 2 . 8 0 .^

^ “ N e  x ror .
2 "• \?r na WY' °bach  mv- 
Ł?ł0s .. V arunki korzystne. 
*4' ljLnlaclo fa b r 'k i „Zdro- 
^ . u*' Zcrow ia 5 8 9 3

W K ału szu  £ a0b/n a  

„Kalendarz ludowy“
,a r. 1920 w Biurze dzien­

ników Aschken  izeg 1- __

ZaK ład dem ystyczao-techm czay

f y p i a a t a  P e k p l n i ą n s a
w y k o n u je  w sze lk ie  r o b o ty  w e d łu g  

a iiinow  sz y ch  sy s te m ó w

L w ó w ,  R a z l m i e s z o w s E a  1 7 , p a s s i .

■aai

s ez operacyi 
radykalna 

pomoc ola naj 
zastar als^ycn 
i najnieber-

p ieczn le jszyh  
cierp ień  p r z e ­

puklinow ych  
U panów , pań 

i dz ieci I

P ros .ę  żądać prospektu gratis i franko od s :e -  
cvalis y c. k. patentowanych bandaży przepuklinowych

M. Freilicha, Lwów, ul. Gródecka 35
w e w łasnym  dom u.

Dla pań różn ego  rodza ju  bandaże przepu­
k linow e sp o rz ą d z a  kubista  pod  je g o  n a­
dzorem -

Waiire uznanie
n a jw ięk szego  lek a rza  i h yg iem sty  d z is ie js z e j 
doby dla lekarza  przep u k lin ow ego  1X1. Freilicha.

Nasz honorow y członek M. Freilich, wybit y  lekarz 
przepuklinowy we Lwowie, odznaczony naszym dyplo­
m e m  ho orowytn za zasług naukowe w dziedzinie 
lecznictwa i złotym  medalem na III. międzynarodowej 
wystawie. Otrzymał właśnie załączony dokument, prze­
słany na jego ręce p zez naszego prezydenta h onoro­
wego piof. dr. med. Edwarda Reicha, dyr i wiceprezy­
denta Cesarskiej L. C. Akademii. L st ten op iew a :

fS ieiee S zan ow n y  K olego  i
Każdy lekarz i hydenisia, który postawił sobie za 

cel zm iej zenie liczby o p c a c y i  chii logicznych. musi 
spotnać się z uznaniem jako dobroczyńca ludzkości. 
W szczególności dotyczy to dziedziny cierpień pachwi­
nowych, gdyż d iśAiadr -enie uczy, iż większa część tych 
chorych, poddających ; ię operacyi, umiera, niż po o ie -  
acyi p zychodzi do zdrowia. Musi więc przyjść do tego, 

bv chorych takicn leczono bez operacyi. W szczególności 
ten sposób terapu, zdaje się cieszyć o  wiele lepszymi 
wynikami niż dotychczasowe metody operacyjne.

Z  pom iędzy wiel i metod, w najnowszych czasach 
używanych, a m. jących na celu uzd owi' nie c e n ią cy c h  
na p izepukln ę kiszkową bez zastosowania operacyi’ by 
ominąć w ten sp osób  niebezpieczeństwa, metoda p M. 
Freilicha we Lwowie, prowadzi n jszybciej i najskuteczniej 
do celu. Jest rzec ą koniecznie potrzebną, by tę metodę 
wytłumaczono w niedawno ternu wydanej broszurce, 
w z ęto poważnie pod rozwagę, aby zapom ocą jej, wielu 
setkom ludzi przyw róćć zupełnie zd o a ie  i oszczędzić 
im niebezpieczeństwa krwawej operacyi.

Uważam za obow iązek m ój wyrazić publicznie to 
m oje g łębokie przekonanie.

Z  szacunkiem
Dr. mid pliil. s s iM  st lit. Reicii

Uniwersitets-Prof. etc.
Nieuports-Bains w Belgii, 19 styczuła 1907.

f n d z !ą M Q !Z ja i l8 .
P a n ie  Fre2Sicli!

Dziękuję uprzejmie za założenie mi bandaża sy* 
stemu Paria, Obecnie m ogę znowu poruszać się s w o ­
bodnie. P o l e a a m  P a n a  l e a ś d e m u ,

Z  poważaniem *-

D r .  J m  D U K I E L S K I
c. k. starszy lekarz pow iaiow y.

Rzeszów, 21. VI. 1918 r., ul. Zamkowa l. 1. 6 -5 5 5

‘Apecyalista chorób skórny *h I wenerycznych
O s  S C H W A R Z

sckundarv'iisz szpitala powszeebn., ord. od 12 —1 i 2*30—5
a -vi ó w , u l .  K r » # * e w « t e i o ^ o  11* p a n te r

L a ta r k i e le k tryc zn e  w Wl!l:i 
B a ttr y e  e le ktryc zn e

d o m  E Z P O H T O W O - H A S D L O W I

M I C H A Ł
pole ca - - 
hurtow nie

L W Ó W

iaziiieiZGwskał
Wysyłka pocztowa tylko za poprzedniem nadesłaniem 

naieżytości.

’ t b b u c e  m m m m m i ctso  
m o K O f i R K i n T  s r e b r m e  s t  s s

t b b i j c z k i  st. 13

«  w r » ,* 3 » f l :3 E 3 -3 7 ^ X .O .W ^ J  ~
ż  Y h O N U J t  6 U S T 0 W N I E  I S 2 Y B S 0  lE D Y J e lś  F I R M A

D .  0 E I S 9
6 w SYKSTąiSK fl U  iz n in i

IAHŁAD - 
HYT0WNICZY
l  w  .

UL.BAT0REG0 32
Wćftoo otw orzony handel delikatesów  i win.

Poitojfi do ś n ia d a ń , re sta u ra c ya
A N D R Z E J A  Ż Ó Ł C I Ń S K I E G O

P O L E C A

3 0 B lH -0 Y ’ żt
o  1 2  k o r o n  S O  l i a l .  

i i s u b n e  a a h ł n e t y  n a  z e b r a n i a  t n i r a r z y g h l e .

l i o N z e  w i k l i n o w e
o d  8 — 12 k oron  na w ęgiel, ja rzyn ę, i śm iecie 

po leca  dom  h a n d lo w o  k om isow y
T E 0 D 0 R 0 W I C Z ,  W E Ł E S Z C Z U K  i  S K a

X . W € ^ w ,  S y l i r t u E l c a  1 4 .  159 -

O O U  W  l i i
od  285 kor. po leca  d om  h a n d lo w o  k om isow y

T E O D O R O  W iC Z , WEŁES Z C Z U K  i Ska
L w ó w ,  E y f c B t u B l t a  1< L * 1592-2

2Sff*

Ć W I E C Z K I
w oskow e na drzew k o hurt. i detail. p o leca  dom  

j h a n d low o  k om isow y
T E 0 D 0 R 0 W I C Z ,  W E Ł E S Z C Z U K  I S K a
“  Ł - s c r O w .  S y Ł a t i w Ł a  1 4 .  1 5 9 ^ 2

pc-
d o  z B l o ż j i ć s i ą  m a . ą c e i  
f a b r y k i  z s  
s z u k i w a n y .

2 n joszen ia  p o d  „Z a p a łk i*  d o  b iu ra  a n o n só w  
B ru rk a  L w ó w , K o śc iu szk i 2. 1591—1

Fachuwiec

| A L £ N D A R Z E B L ę K ( ^ ¥ E
m o ó z L « >  w c z e A m i f ) ]  » i» ,ja » d » w ió

w  D r u k a r n i  I f f n ,
-  o k  1 9 3 0  — -w © L w o w i e ,  1X1- S y l s s t u e K a  1 3 3

Korso" pot - f l  u e g r  j  \\ l i b o w s b a
^ i t h i h i M w S i a w W i  we w^ łym r k‘ dra—  ^
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D entysta D r. W ł. HELFER i J ó ze f  RAPPAPORT, ul Kopernika 3 .
Z A P R O S Z E N I E .

W  PIĄTEK DNIA 12 GRUDNIA 1919 r.
O GODZ. 580 WIECZOREM

odbędzie się
W  LOKALU DRUKARNI „G R A F IF

H IM im  i i  1 DIBZEI
G i o i i  Z1KUIDEUHSKIECO J M "

STOW . ZARFJESTR. Z  OGRANICZONĄ PORĘKĄ 
z następującym porządkiem dziennym :

1. Sprawa Dyrekcji.
2. W ybory uzupełniające. '
3. Wnioski.
W razie braku kompletu odbędzie s,ę w tym samym 

rfnin o godz. 6*° wieczorem , w tym samym lokalu i z 
tym samym porządkiem dziennym naitępne Nadzw. 
Walne Zgrom a-zenie, którego uchwały w. myśl §  60 
statutu będą prawomocne.

Lwów, dnia 3 grudnia 1919-

iini mmm 2akiaco m m m  „airar
stow. zarej. z ogr. poręką.

Julian Kurowski Julian Obirek
sekr. 15^0—1 prezes.

C f H  i l l  I F  kauczukowe i metalowe wy
mt 1  n u l r  l i - ! m  konuje po najtańszych cenach

ry to w n ik  I . Goldgeier. j i -  S .KS Û '

m i  m  km
W i M Ł  M ^IM

u

.m a fatnyka atnioiitii p a li
L w ó w , K r a s ic k ic h  18  

DDdląla na nemo fałryhzcyę.
F o l e o i

„KHRECr* „IKDYPO"
Papier cerezynowy, parafinowy | woskowy. 
Taśmy cLo maszyn. 742—6

K ażdy p a la cz
^ ' m u s i  p r z y z n a ć ,  s fc e

|  f p f l l  I b lb iilM  cygareffsb e  |
?łĆ. ̂  *>K' Iłł^^^łĆ Ttr 7.A TiC Ttr 7^  | rH- 71  ̂7^  ̂ Tm

 ?ł0  N

D
s e *

H  O  L A L I 11
a j  l e p s z e ,

A K W I Z Y T C B d  W *
zdolnych do zblsraaia eglaszert

poszukuje się za dobrem wynagrodzeniem. 
Informacye między 5-6 pop, w administracji

„Dziennika Ludowego" Sykstuska 21.

Poszukuje się ulcwaliftkowariych 
tokarzy , b lacharzy , ś lu sa rzy , mon 

terów, kierowców pługów m otor, i
dla wojsk, warsztatów maszyn rolniczych nt 
prowincyi na dobrych warunkach.

Zgłaszać się osobiście w referacie roinyjot wt 
Lwowie przy ul. Kopernika (Seminarywwt dir 
chowne ruskie II p. )codziennie od 10— 12 przed" 
południem. 1587—1

TRBEICZU
rytownik I. Goldgeier, S t-  ł k1™ ^ £

m osiężne ręczr.ie grawirowane 
nadrzwi wykonuje najtaniej —

D l® *  F f  i ł *  kauczukowe i metalowe w>
• K » i > w konuj e po najtańszych cenacł

M a k s  G la se rm an

„ P O L I H i X
CENTRALA; HOTEL FRANCUSKI, PL. MARYACKI 5.

tą

§§ POLSKI ZWIĄZEK HANDLOWI DLA IMPORTU I EIPORTD
SPÓŁKA Z  OGRANICZONĄ ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ
 ----------  W E  L W O W I E .   ---------------------------
—  FILIA I BIURO S P E D y cy jN E : UL. SIENKIEWICZA 8.

Oddział;- handlów*;
Dział spożywczy

„ naftowy
, chemiczny
„ papierowy
. odzieżowy
,  skórny
, drzewny
. me alowy
» maszyn o w;
„ towarów żelaznych
,  towarć'% galanteryjnych
„ materyalów budowlanych
» materyalów technicznych

Oddział obrot* nierucho­
mościami.

Zastępstwa firm kra'owych 
i zagranicznych oraz ame- 

rican trading C c lid.

Własry oddział 
transportowo-cłowy.

Zastępstwo dla Galiryi 
I Ukrainy Zje noczonych do­

mów ekspedycyjnych
Goldstein, neysel i L»Ra

w Warszawie.

Pols'<I i fndykat
narzędziowy i materyałowy.

Organlzacya kupiecka dla 
poszkodowanych przez wojnę 
p.zemysłowców, rękodzielni­

ków 5 rolników.

Fadwyż̂enis ftapil ln stelsiio o dwa miliony tor.
Na podstawie uchwały Rady nadzorczej, przystępuje Dyrekcya ze względu na zwięk­

szone obroty wszystkich swych działów nandlowych i Oddziału spedycyjnego, do podwyższenia
kapitału udziałowego o kwotę dwa miliony koron, przez emitowanie dwustu nowych udziałów po 
k. 10.009.

Dotychczasowi udziałowcy mają prawo pierwszeństwa do poboru nowych udziałów z tem, 
za za jeden stiry mogą otrzymać po cenie nominalnej dwa nowe.

Pozostałą część nowych udziałów oddajemy do wolnej subskrypcyi dla nowych współu­
czestników, pragnących pewnej i zyskownej lo.saty swych kapitałów w przedsiębiorstwie handlcr 
wem, wielce aktualnem.

Nowe udziały uczestniczyć będą w zyskach Związku od dnia 1 stycznia 1920 z tem, że 
do tego dnia bonifikuje Dyrekcya 3 prc. odsetki od uiszczonych wpłat.

Prawo poboru obecnych udziałowców i nowe zgłoszenia dokonywane być muszą w ter­
minie

do 25 grudnia h. r.
w S s h r e f r r y a s l B  D y r e K o y i  piat M a iu iK I L 5. IL  m  (Hotel M i ) .

Lwów, dnia 24 listopada 1919.

D Y R E K C Y A !
Dr. Roman Stupnicki w - r. Dr. Ignacy Arnold w. r.

R A D A  N A D Z O R C Z A I  18796
Prezes: Radca Zygmunt Pawłowski w. r.

Dawid Dym w. r- Jan Królikiewicz w. r. Stanisław Wilk w. r.
właśc. dóbr. kupiec. przemysłowiec.

- Baat naca. -ert. i reduktor odpowiedzialny: Jan jZCZYRcj?. °>iddero A. Goldman® we- Lwowi_, Sykstuska II-


